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Ifkamienowanie 
uułodei kobiety 


Kraków, 17 sierpnia. 

Przy ul, Nadwiślańskiej 10 znaleziono 
29-letnią Esterę Lipszycównę w kałuży 
krwi. Stwierdzono, że zamordowano ją | 
już dwa dni temu we własnem mieszka- 
niu dwoma uderzeniami tępem marzę- 
dziem w głowę, prawdopodobnie wielkim 
kamieniem, który leżał okrwawiony o= 
bak łóżka, 

Wtoku śledztwa aresztowano dziś po 
południu Berka Kaksmana, lat 29, kraw 
ca, który bardzo często bywał u Lipszy- 
cówny. Waksmann nie przyznaje się jed 
nak do zbrodni. 
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'Wielotysięczne tłumy slorowudzaiy żołnierzy 


na miejsce wiecznego spoczynku 
= „Jak on strasznie musiał cierpieć!.." 


~ Jamentomwała 


nieszczęśliwa matka kohera 


1. Dowódca O. K. IV, gen. MAŁACHOW SH na cmentarzu 2, Na ostatni spoczyne k. 3. Wieńce wojskowe na grobach dwuc 
i krewnych żołnierzy - ofiar katastrofy. 


Łódź, 17 sierpnia. 
Dawno już Łódź nie widziała tak im. 

ponującego a zarazem 

TAK PTONAIACEDO POGRZE 


wyprawiano g nieszczęśliwym 
oj dka ś.p. Albinowi Urbaniakowi, 
Zygmuntowi Wiśniewskiemu i Bazylemu 
Łapkiewiczowi, zabitym w czasie tragicz 
nej katastroty kolejowej pod Karolewem. 

Wrażenie z tego okropnego pogrzebu 
było tak wstrząsające, że 

KOBIETY MDLAŁY, 

nie mogąc opanować głębokiego wzrusze- 


nia na widok nieszczęśliwych mtek i 
rozpaczających ojców, a 
MĘŻCZYŹNI KIEM OCIERALI 


pr poysezranię spływające po policz- 
ch. 


W kostnicy szpitalnej 


Tak wielki pogrzeb pamiętają tylko 
a, którzy przed kilku laty wow 


na cmentarz spałonych w czasie okropne 
go pożaru pip razi Angersteina nieszę 
śliwych strażaków, 

"W obydwu tych wypadkach łatalny 
los wyrwał z naszego grona. najdzielniej- 
szych synów, skazując ich niewinnie 

BR MĘCZĄCĄ ŚMIERĆ. 

AJ ay > pnia szcz czasie kata- 
ię żo ywali czynną służbę 
w 28-ym Pa a łódzkich”, odzna 
czali się wielką sumiennością w ykony- 
waniu twardych obowiązków żołnier- 
skich, a owaj z nich mieli już z akilka ty 
godni pożegnać towarzyszów broni i wró 
cić do swych rodzin, 

Stało się jednak inaczej... Pożeśnali 


wszystkich 
NA ZAWSZE, 
Wszyscy trzej spoczywali w kostnicy 
szpitala garnizonowego prz yul, Żerom- 
kiego 113. Stamtąd też Łódź cała odpro 
wadzała nieszczęśliwe ofiary katastrofy 
na miejsce wiecznego 


Pogrzeb wyznaczono na godzinę 3-cią 


Przez całe przedpołudnie gromadziły się 
przed szpitalem grupki ludzi, żywo jesz- 


cze komentujących s zczegóły potwornej 
katastrofy, a w kostnicy szpitalnej wśród 


drżących Y wiatet i i mdłych zapachów ka 
adlaya ki Ah = 


trzech rodzin, czuwających przy trzech 
kirem obleczonych katałalkach. . 


„Jak on strasznie 
cierpiał!..< 


o godzinie 3-ej przy dźwiękach 
Ele żałobnego wyprowadzono trum- 
ny na ulicę, jęki ipłacze stały się głoś- 


niejsze, bardziej rozpaczliwe, 


Jedna z matek nieszczęśliwych ofiar, 


słaniając się na nogach, załamywała z roz 
paczy ręce i lamentowała głośno: 

— BIEDNY, BIEDNY MÓJ SYN.. 
JAK ON STRASZNIE MUSIAŁ CIER- 
PIEĆ PRZED ŚMIERCIĄ... 

Bolejąca matka miała widocznie 


YTE w 


h żołnierzy - żydów. 3..Grupa rodziców 


jeszcze przed ©Oczymma wstrząsałący 
obraz jej syna, a właściwie 
ZWĘGLONE ZWŁOKI, 
wyciągnięte z pod rozbitych wagonów, 
niępodobne już wcale do człowieka. 
Obraz ten nie znikał z pamięci roz- 
paczającej matki, która najbardziej nad 
tem bolała, że syn jej poniósł tak stra- 
szną Śmierć, że 
TAK SIĘ MĘCZYĆ MUSIAŁ OKROP- 
NIE PRZED SKONANIEM... 


Kondukt ruszył, Orkiestra wojskowa 
grała smętnego marsza pogrzebowego. 
Za każdym karawanem szła najbliższa 
rodzina. Tylko za trumną Ś. p. Bazyle:- 
go Łapkiewicza, mieszkającego gdzieś 
w Małopolsce, szedł 

OSAMOTNIONY BRAT 
w wojskowym mundurze i jakiś cywil. 
Ś. p. Urbaniak į Wiśniewski pochodze 3 
okolic Łodzi, rodziny ich przybyły wiet 
ra pogrzeb w komplecie. 


DALSZY CIĄG NA STRONICY „-<3. 
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Nowe rewelacje 
Burcewa 


Szwagierka Romanowów 


agentką G.P. U. 


W paryskiem piśmie „Ilustrowana 
Rosja* Burcew ogłasza, że szwagierka 
wielkiego księcia, Borysa Włodzimierzo- 
wicza, niejaka pani Raszewska, jest 
ajentem G.P.U., obracającym się w naj- 
wyższych kołach monarchistycznego ro- 
syjskiego towarzystwa. 

- Pani Raszewska jest aktorką teatrów 


sztuce rolę sekretarki komunistycznej ja- 
czejki. 


gat przed tą panią w piśmie „Walka za 
Rosję“. Obecnie zaś otrzymał z Rosii, ze 
strony bzwzględnie zaufania godnej, 


wiadomość, że wyjechała zagranicę wraz 


s przyjaciólką, z polecenia leningradzkiej | mienie. Zazwyczaj, gdy wiatr wieje z 
temperatura  łogodnieje. 
Bywają jednak wyjątki z tej zasady, a 
obecny mróz jest najlepszym tego go- 


czrezwyczajki, 

Przed dwoma laty ostrzeżenie Burce- 
wa miało ten skutek, że przed panią Ra- 
szewską, jako przed szpiegiem, zamknę- 
ły się wszystkie drzwi. Teraz jednakże 
najwidoczniej zapomniano o tem i Ra- 
szewska znowu ma przystęp do kół naj- 
wyższych w emigracji rosyjskiej. 

Mianowicie Burcew odkrył w dzien- 
niku niemieckim „Kölnische Ilustrierte 
Zeitung“ fotografię, przedstawiającą ga- 
lowe przyjęcie u wielkiego księcia Bory- 
sa, na którem po jednej stronie księcia 
siedzi jego małżonka, a po drugiej właś- 
nie pani Raszewska. 

Burcew słusznie zauważa, że zdyby 
nie było żadnych innych danych, to już 
ta fotografia dowodziłaby winy pani Ra- 
szewskiej. Żaden bowiem obywatel So- 
wiecki, który wyjechał za pozwoleniem 
władz do Europy, a ma zamiar powrócić 
do Rosji, nie odważyłby się publicznie 
pokazywać w towarzystwie wielkiego 
księcia, a jeszcze do tego fotografować 
się z nim, chyba, że działa w ten sposó 
z polecenia G.P.U. i za to otrzyma jesz- 
Cze pochwałę i nagrodę. 

Burcew zapowiada dalsze rewelacje, 
które mają być niemniej ciekawe, aniżeli 
niniejsze. 


Cholera szaleje 


w iIndjach 


1500 wypadków śmier- 
telnycfi 

, Bombaj, 16 sierpnia. 
W okręgu Sindh wybuchła gwałtow 
na epidemia cholery, jako następstwo 
katastrofalnych powodzi, które nawie- 

dziły te okolice. , 
Dotychczas było przeszło 1500 śmier 
telnych wypadków. Obawiają się, że za 
nim władze zdołają opanować te okrop- 
ną zarazę, cholera pochłonie jeszcze kil- 

ka tysigcy ofiar. 


Wielki proces 


o łapownictwo 
95 urzędnikom somwieckirnm 
grozi kara śmierci, 
t Ryga, 16 sierpnia. 
Z Moskwy donoszą: z 
W Niżnim Nowgorodzie rozpoczął 
się wielki proces o łapownictwo. 
Przed sądem stanęli urzednicy gu- 
bernialnego urzędu podatkowego i miej- 
scowi kupcy, razem w liczbie 95 osób. 
Urzędnicy oskarżeni są o samowolne 
wzamian za łapówki, obniżanie podat- 
ków ściąganych z chłopów, kupcy o po- 
średnictwo. 
Wśród oskarżonych, którym grozi 
kara Śmierci. zasiada b. gubernator ni- 
żegrodzki. 


Masowa produkcja 
inteligencji w Wieraczech. 
Bytom, 16 sierpnia. 
Statystyka abijturjentów i słuchaczy 
wyższych uczelni w Niemczech wyka- 
zuje niebywały wzrost w stosunku do 
roku 1914. 

Kiedy w r. 1914 było ok. 7.000 matu- 
rzystów, obecnie jest 21.000, liczba zaś 
studentów wyższych uczelni z 78.000 w 
t. 1914 wzrosła do 130.000 w r. 1929. 


EXPRESS 


Czy w to można uwierzyć? 
Niesamowite opowieści o prawdziwych zdarzeniach 


W radjotelegramie z 7 sierpnia neze 
stnicy wielkiej wyprawy Byrda dono- 
szą, ca rastępuje; 

Dz*ś przeżyliśmy najstraszniejszy 
dzień ze wszystkich, jakie mieliśmy do” 
tychczas. Powodem tego był nibvwa- 
ły mróz, mróz prawdziwie rekordowy, 
spotęgowarty jeszcze bardzo silnym 
wiatrem. Można walczyć z chłodem, 


gdy w powietrzu panuje spokój. Skoro 
wiać, a termo” 


f 3 i l metr spada bardzo nisko (na szczęście, 
sowieckich i jak dowodzi, zamieszczony | zdarza się to rzadko), żaden z nas nie 


we wspomnianem piśmie przez Burcewa, : rrógłby zostać na powietrzu przez czas 
w fotograficznej -reprodukcji afisz tea-|dłuższy bez narażenia się na zupełne 
tralny, jeszcze niedawno grała w pewnej 


jednak wiatr zaczyna 


zmarznięcie, 

— Dziś zrana termometr 
7 st niżej zera, 
najzimniejszej. 


gunie południowym 


i spadł do 
6 Wieję wiatr z połu- 
Burcew już przed dwoma laty ostrze» | dnfo-zachodu, a więc z okolicy na ble- 


a na północo - wschodzie gromadziły |tylko raz na miesiąc. Zegarek 
się ciężkie chmury. Na Barjerze sza!a | wał nietylko goc 
łą zamięć śnieżna, na północy jednak |i dziesiąte części sekund, 


niebo miało kolor jasnozielony. Na 
skraju huryzontu można było nawet 
zauważyć lekkie światło czerwone. Zja- 
20 to sprawiło nam prawdziwą ra- 
OŚĆ. E 
Nasze psiny, które zdają się być 
wytrwalszemi ze wszystkich zwierząt 
na świecie, bawią się wesoło. Ta ich 


wytrwałość jest zupełnie zrozumiała, | 


nie znają bowiem żadnego innego tere- 
nu poza biegunem. Możliwe też, że ska 
czą i biegają więcej od innych tylko 
dlatego, że pragną zachować własne 
ciepło. Dają one sobie radę z mrozem 
tak dalęce. że jest to poprostu zasta- 
nawlające; w każdym razie, gdy tylko 
mogą uniknąć spania pod dachem, czy- 


|Szybkość jego wynosi ponad 40 kilo |nią to zawsze bardzo chętnie 


metrów na godzinę, porywa też zlodo- 


| s PT pi 
|waciały śnieg, tworząc niebywałe za: 


wielką siłą, 


wodem. 
Mimo 


odróżnić ponure krajobrazy. Od strony 


pak: niebo było zupełnie szare, 


(GÓRA 4 y 


wszystko jest dosyć ES 
Odkrywamy już pierwsze blaski dnia, 
który powraca. Gdy światło doszło dziś 
do największego napięcia, mogliśmy już 


Zegar filozofa 


Wielkie poruszenie wywołał w 
Swulm czasie tragiczny wypadek, któ- 
remu uległ znany filozof Dulk. 

Uczony zakończył życie w młodym 
wieku, w chwili, gdy miał wsiąść do 
pociagu, odchodzącego ze Stuttgardu. 

Dulk miał wspaniały chrónometr, z 
którego był bardzo dumny. Mechanizm 
tego zegarka (skonstruowany był nic- 
zmiernie precyzyjnie. Nakręcało się go 


Seatir Śmwietlny 


CASINO. 


z powodu gruntownego remontu 
zamknięty. 


Tegoroczny program „CASINA“ 
będzie ewenementem w świecie 
filmowym, 
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W swym zamku Seeon w Bawarii, 
zmarł po dłuższej chorobie książę Jerzy 
Romanowski =- Leuchtenberski. 

Zmarły był w prostej linji potomkiem 
pasierba Napoleona, księcia Eugenjusza 
e Beauharnais, syna cesarzowej Józe- 

iny. 

Po upadku Napoleona otrzytnał Eu- 
genjusz de Beauharnais, którego Napole- 
on rodniósł do godności wice - króla 
Włoch, tytuł księcia von Leuchtenberg z 
zamkiem Seeon und Leuchtenberg. 

Syn jego, książę Maksymiljan ven 
Leuchtenberg osiedlił się w Rosii 1 oże- 
mił się z córką cara Mikołaja I. Dzieżi je- 
ga otrzymały tytuł i nazwisko książąt Ro 
manowskich - Leuchtenberskich. 

W czasie późniejszym młodsza linja 
tej rodziny utraciła w Rosji prawa ksią- 
żąt krwi, natomiast ks. Jerzy Romans- 
wski Leuchtenberski należał do starszej 
tnji która do rewolucji rosyjskiej zacho- 
wala swe stanowisko na dworze carskim 
i tytuł „cesarskiej wysokości. 

Ks. Jerzy Leuchtenberski rozpoczął 


Zgon księcia Jerzego beuchienkerskiego 


karierę wojskową w pułku konnej gwar- 
dji i osiągnął przed wojną światową sto- 
pień generała. Po rewolucji rosyjskiej 
zamieszkał książę w swym zamku rado- 
wym w Bawarji, oddając się całkowicie 
pracy politycznej w monarchis'vcznym 
środowisku emigracji rosyjskiej. 

W 1926 roku był on czynnym człon- 
kiem zakordonowego zjazdu emigracji 
rosyjskiej w Paryżu. Po ukończeniu tego 
ziazdu utworzył we Francji „związek“ 
zjednoczonych monarchistów" i popierał 
organizacje monarchistyczne móiadzieży* 
Tvsyjskiei. 

Ze swego wielkiego majątku popierał 
zmarły ks. Lenchtenberski akcie wyda- 
wniczą emigracji rosyjskiej, będąc zało- 
życielem wydawnictw „„Miednyj Wsad- 
S i „Grad Kitiėż“ oraz pisma „Biełoje 
Dietó". 

W zamku ks, Leuchtenberskiego mic- 
szkała przez pewien czes głośaa sami - 
zwańczyni Czajkowsł.., rzekoma w. ks. 
Av zstazja, 


1 


pokazy= 
odziny, minuty, sekundy 
lecz także i 


ni. + 

Po śmierci Dulka stwierdzono, że 
wspaniały zegarek — Stanął w tej Sa- 
mej sekundzie, w której jego właściciel 
zakończył życie. Ustalono przytem, że 
był nakręcony na kilka dni przed wy- 
padkiem. Stanął — z niewiadomej zu- 
pełnie przyczyny. , 
Był to fakt tem bardziej dziwny. że 
Dulk przypadkowo nie zabrał ze sobą 
zegarka, lecz zostawił w zamkniętej na 
klucz szufladzie. Gdy go tam znalezio- 
no — pokazywał dzień, godzinę, minu- 
tę i sekundę śmierci swego właściciela. 


Pierścień z opalem 


Słynny pisarz francuski, Capus, któ- 
rego nazwisko było w ostatnich cza- 
sach wspominane w związku z losem 
pozostałej po nim wdowy, posiadał pier 
ścień z opalem. - 

Otrzymał go w darze od przyja- 
ciela. 

Capus uważał swój pierścień za to- 
dzaj talizmanu i był przekonay, że ni- 
gdy nie utraci sygnetu, związanego z 
jego osobą w sposób magiczny. Wies 
rzył, że pierścień ma właściwości nad- 
przyrodzone i że jeżeli będzie zgubio- 
ny — zawsze powróci do właściciela. 

Pewnego razu jednak pierścień za- 


'|ginął. Poszukiwania były daremne. 


Zmartwiony pisarz zamówił u fubi- 
lera podobny sygnet z opalem, i nie roz 
stawał się z nim nigdy. 

Nowy pierścień był nieco za duży 1 
często spadał z palca właściciela. 

Raz, gdy pisarz był u jednego ze 
swych przyjaciół pierścień spadł i poto- 
czył się pod dywan. Zaczęto szukać, od- 


isunięto dywan, Capus przyklęknął, za- 


glądając pilnie do wszystkich kątów i 
ledwie wierząc oczom, podniósł z podło- 


. +. 


r gi — stary swój pierścień z opalem. 


| "Astrolog króla 


tytuniowego 


Niedawno zmarły król tytuniowy, 
Bernard Baron, jeden z najbogatszych 
ludzi w Anglji interesował się wielce 
astrologją. 

Przyjaciel Barona, przemysłowiec z 
Nowego Jorku, opowiedział mu raz o 
astrologu nazwiskiem Lee, który miał 
stawiać zadziwiające horoskopy. doty- 
czące haussy i baissy na giełdzie nowo- 
jorskiej, i nie mylił się nigdy. 

Gdy Lee przybył do Londynu, Ba- 
ron zaprosił do siebie znakomitego 
wróżbitę. 

Zachwycony trafnemi odpowiedzia- 
mi na temat swej przeszłości, król tyto- 
niowy często zwracał się do Lee po 
horoskopy. - 

Lee był znaną na Wallstreet posta- 
cią. Wiele firm nowojorskich radziło 
się astrologa przed każdą znaczniejszą 
tranzakcją i opłacało sowicie te rady. 

Coolidge, były prezydent Stanów 
Ziednoczonych, prosił raz, by słynny 
astrolog przepowiedział przyszłość jego 
synowi. Lee wyprorokował biednemu 
młodzieńcowi — śmierć przedczesną. 
W krótki czas potem młody człowiek 
stał się ofiarą wypadku. 

[70 rj 


bitwa zamknęła granicę 


dla żydów, którzy chcieli odpra- 
wić modły na cmentarzu. 


W dniu 15 b. m. do miasteczka 
Łyngmiany w powiecie świściańskim 
przybyło około 800 żydów i próbowało 
przejść granicę litowską aby dorocznym 
zwyczajem odprawić modły na cmenta. 
rzu znajdującym się po stronie litew= 
skiej. Straż litewska zdwoiona special- 
mie na ten dzień ludności przez granice 
nie przepuściła, Tak samo nie dopusz-- 
czono ludności na cmentarz zamieszka- 
tej na terytorium litewskiem. 

Na postrach władze litewskie usta- 
wiły w pobliżu granicy karabiny ma- 
SZynowe. 
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POGRZEB OFIAR KATASTROFY oosońc:enie) 


Kondukt pogrzebowy 


W smutnym tym obrządku brali u- 
dział watsi przedstawiciele władz woj 
skowych z gen. Małachowskim i ofice- 
rami 28 p. S, K. na czele, przedstawi- 
ciele władz policyjnych z komendan- 
tem Niedzielskim, reprezentaci władz 
administracyjnych ze Starostą grodz: 
kim p. Strzemińskim i niezliczone ttu» 
my, rozlewające się szeroką falą po 
chodnikach i całej jezdni. 

Na Konstantynowskiej i Pomorskiej, 
którędy zdążał kondukt żałobny, zmie- 
rzałjąc na Doły, wstrzymano zupełnie 
ruch tramwajowy i kołowy. Przecho- 
dnie, napotykający kondukt, zatrzymy- 
wali się w milczeniu i uchyłając kape- 


usze, 

SKŁADALI OSTATNI HOŁD 
nieszczęśliwym ż0łnierzom, zmarłym 
na posterunku, 


Na cmentarzu 


Policja konna i piesza pilnowała po- 
rządku. 
Na cmentarzu czekał już nowy tłum 
ludzi. 
Księża odprawili modły. Przy dźwię 
kach marsza żałobniego 
e ZORG" dz DO GRO- 


Znowu rozległy się płacze. Nietył- 
PEETER OADREZZZYE TORZE ZRZZRSECZY COZZA 
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Likwidacja strejku we 
Woli Firzysztoporskiej 
Piotrków, 17 sierpnia. 

W końcu ubiegłego miesiąca w Za- 
kładach Przemysłowych we Woli Krysz- 
toporskiej pod Piotrkowem wybuchł 
strejk na tle ekonomicznem. 
Obecnie otrzymali robotnicy  6-pro- 
centową podwyżkę i przystąpili do pra- 
cy. 


Atak epifeptyczny 
na ulicy 
Łódź, 17 sierpnia. 


W dniu wczorajszym w godzinach 


wieczornych przechodził ul. Zgierską 40- 
letni bezrobotny Władysław Matusiak 
zamieszkały przy ul. Kruszwickiej 9. Ma- 
tusiak był w stanie nietrzeźwym. W chwi 
li, gdy znajdował się przed domem, ozna- 
czonym Nr. 75, dostał ataku epileptycz= 
nego i rzucił się pod przejeżdżający tram 
waj. Dzięki jedynie przytomności umysłu 
motorniczego, który zdołał tramwaj za- 
hamować, Matusiak odniósł tylko powie- 
rzchowne obrażenia całego ciała. 

Przybyły lekarz pogotowia po udzie- 
leniu Matusiakowi pomocy, pozostawił go 


na miejscu. 
Bóka 
Łódź, 1? sierpnia, 
Przy ulicy Pomorskiej Nr. 150 wynik- 
ła między kilkoma osobami bójka, w cza- 
sie której została uderzona tępem narzę- 
dziem w głowę zamieszkała w tymże do- 
mu 36-letnia bezrobotna Amelja Hepner. 
Lekarz pogotowia stwierdził ranę tłu 
czoną głowy i opatrzywszy poszkodowa- 
ną pozostawił ją na miefscu. 


$czejechana 
> przez taksówkę 
Łódź( 17 sierpnia. 

Na ulicy Podleśnej przed domem Nr. 

10 taksówka £.. 1056 najechała na prze- 
chodzącą przez jezdnię Martę Repkę, za- 
RA przy ul. Gazowej Nr. 7 (Kozi- 
ny). 
Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia stwierdził ogólne obrażenia ciała i 
po udzieleniu poszkodowanej pomocy, 
przewiózł ją do szpitala św. Józefa. 


| 


Lekarz-dentysta 


. 
< Fam Horowicz 
Cegielniana 25, | p. fr. 
Ordynuje w godz. 9—1. 
3100009000000900 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


m 
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ko najbliżsi z rodziny zalewali się łza- 
mi, lecz nawet obcy ludzie z publiczno- 
ści nie mogli opanować wzruszenia į ci- 
cho popłakiwali. 
Na grobach poległych } 
KOLEDZY ZŁOŻYLI WIEŃCE. 


Przez chwilę wszyscy w ogromnem 
skupieniu z odkrytemi głowami stali 
nad świeżemi mogiłami. 

Nie będzie to jednak ostatnia chwila, 
złożona w hołdzie nieszczęsnym  oiia' 
rom. 


CAŁA ŁÓDŹ PAMIĘTAĆ BEDZIE 
DŁUGO JESZCZE O TYCH, KTÓRZY 
W PEŁNI SIŁ PORZUCILI NAS NA 
ZAWSZE, ODCHODZĄC W ZAŚWIA- 
TY Z POWODU FATALNEGO ZBIE- 
GU OKOLICZNOŚCI. 


Wziś o 3-ei pogrzeb holejarzy 
Rodzina ś. p. Grzegieluchy otrzyma trzymiesięczną odprawę 
$ p. $zpondor osierocił młodą żonę, z którą ożenił się 


Łódź, 17 sierpnia. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się 
trzeci pogrzeb ostatnich oilar katastro- 
fy, trzech kolejarzy. Ś. p. Ignacego 
Grzegieluchy, Antoniego Szpondra i Ku 
biaka. Wszyscy trzej przewiezieni z0- 
stali wczoraj do kaplicy kościoła Matki 

Boskiej Zwycięskiej, gdy 
DZIŚ O GODZINIE 11-ej PRZED PO- 
ŁUDNIEM ODBYŁO SIĘ NABOŻEŃ- 

STWO ŻAŁOBNE 


Bydgoszcz, 17 sierpnia 

W Nigolewie pod Bukiem właści- 
ciel dużego folwarku Dębiński ujeżdżał 
wczoraj młodego, bardzo nerwowego 
konia, który w pewnej chwili stanąw- 
szy dęba zrzucił Dębińskiego. Koń po- 
gnał naprzód, wlokąc za sobą po ziemi 


na 


Tomaszów Maz., 17 sierpnia, 
W Tomaszowie Mazowieckim zamie- 
szkuje przy ul. Krzyżowej Nr. 22 Józef 
Michlewicz. Serdecznym przyjacielem 
jego, posiadającym bezgraniczne  zaufa- 
nie był Hil Goldberg. . 

Przed dwoma dniami. Michalewicz 
miał do wykupienia” w Banku Polskim 
weksle nå kwotę 1,233 złote. Nie mając 
CZASU; zwrócił się Michlewicz z prośbą 
do Goldberga o wyręczenie go i wręczył 
mu w tym celu pieniądze 


, 


Sosnowiec, 17 sierpnia. 

Wczoraj w południe na głównej ulicy 
w Będzinie posterunkowy Konopka, idą- 
cy w towarzystwie żony, zauważył w tłu 
mie przechodniów poszukiwanego przez 
władze bandytę, Bobra, zbiegłego z wię- 
zienia. 

Na widok policjanta bandyta rzucił się 
do ucieczki. Po krótkim pościgu Konop- 


Katowice, 17 sierpnia. 

O strasznej katastrofie w kopalni, o 
której pokrótce doniosła dzisiejsza „Re- 
publika“, dowiadujemy się następujących 
szczegółów: 

Wczoraj o godzinie 8,30 rano na ko- 
palni Hildebrand należącej do spółki ak- 
cyjnej „Wireg* w Nowej Wsi nastąpiła 
okropna katastrofa, wskutek wybuchu ga 
zów węgłowych, której ofiarą padło 22 
robotników. 

O godzinie 6 rano zjechała jak zwyk- 
le, obsada górników szybu Gerhardt na 
poziom 600 metrów, aby zastąpić nocną 
szychtę robotników. 

Po odebraniu amunicji do wysadzania 
pokładów węglowych, załoga udała się 
chodnikiem do t, zw. wypadu, t. i. miej- 
sca odbudowy chodnika. 

W chwili, gdy przodem idąca grupa 
załogi w ilości 22 ludzi znalazła się w ko- 
morzę, nastąpiła 

SILNA EKSPLOZJA, 


przy udziale rodzin połegłych kolejarzy 
oraz szerokich mas publiczności. 
POGRZEB ODBEDZIE SIĘ DZIŚ O 
GODZINIE 3-ej PO POŁUDNIU. 
Pogrzebem zajęli się koledzy zmar- 
fych kolejarzy. Zawiązał się specjalny 
międzyzwiazkowy komitet pogrzebo- 
wy, który drogą składek wśród kole- 
gów i wyższych urzędników zbiera po- 
trzebne fundusze na pogrzeb i wieńce. 
Ś, P. IGNACY GRZEGIELUCHA po- 


Tragiczna śmierć jeźdźca 
wleczonego przez rozpędzonego konia 


jeźdźca, którego noga pozostała w strze 
mieniu. 

Koń w pełnym galopie pobiegł do po 
bliskiego sadu. Dębiński, uderzywszy 
głową o pień drzewa, poniósł Śmierć na 
miejscu wskutek rozbicia czaszki. 

Zmarły osierocił żonę i 13 dzieci. 


Przyjaciel oszukał przyjaciela 


Historia o jednym weksiu w Somaszowie 


Gdy Goldberg nie wracał w przecią- 
gu kilku godzin, Michlewicz udał się do 
banku, gdzie dowiedział się ku swemu 
najwyższemu przerażeniu, że Goldberg 
weksli nie wykupił, lecz otrzymawszy 
pieniądze wsiadł natychmiast do autobu- 
su kursującego między Tomaszowem 
Łodzią i opuścił miasto. 

Michlewicz złożył w policji doniesie- 

[vs f zą zdradliwym « „przyjacielemt* 


wszczęto natychmast energiczny pościg. 


Przypadkowe zabójstwo przechodnia 
podczas melki z bandytą na ulicach Będzina 
Ika dogonił go. Wówczas bandyta rzucił 


się na policjanta. 

Posterunkowy Konopka w obronie 
własnej dobrł rewolweru i wystrzelił 
przypadkowo. Kula ugodziła przechodnia 
robotnika Eisiga Suchtera, kładąc go tru 
pem na miejscu. 


nia. 


Straszna katastrofa w kopalni 
17 robotników zabitych, 6 ciężko rannych 
po śajenmnmniczęągim wuibuchu 
ipożarze pyłu wężloweśe 


której przyczyn do tej pory nie udało się 
definitywnie ustalić, Według przypnsz- 
czeń mogła ona nastąpić bądź od zapale- 
nia się pyłu węglowego, bądź też od wy- 
buchu gazów wskutek nieszczelności któ- 
rejś z lamp. 
SKUTKI WYBUCHU 

były straszne. Zarówno chodnik, w któ- 
rym znajdowali się górnicy, jak i sąsie- 
dnie chodniki w tym samym pokładzie 
węgla zawaliły się, grzebiąc 16 górników, 
6 innych pozostałych nieco w tyle, któ- 
rzy jeszcze nie zdążyli wejść do komory, 
odniosło bardzo ciężkie rany, zadane spa 
dającemi z góry odłamkami węgla. 

Jednocześnie wskutek wstrząsu zawa- 
lila się przybudówka budowlana, uniemo- 
żliwiając 

DOSTĘP DO KONAJĄCYCH 

pod ścianami płonąceso węgla ofiar. 

Natychmiast przystąpiono do akcji 
ratunkowej prowadzonej wśród ciągłej 0- 
bawy dalszych wybuchów. Około godzi- 
ny 9 rano  "kopano się do 6 robotników 


przed dwoma miesiącami 


chodzi z Łasku. Rodzina jego przybyła 
już na pogrzeb, Grzegielucha pełnił w 
czasie katastrofy funkcje kierownika po- 
ciągu, W kolejnictwie pracował już 

OD 10 LAT 
ku wielkiemu zadowoleniu swych prze- 
łożonych:. 

POZOSTAWIŁ ŻONĘ I DWOJE 
DZIECI 


siedmioletniego synka i dziesięciol 


córeczkę. Żona jego otrzyma od Dyr 
TRZYMIESIĘCZNĄ ODPRAWĘ 
co nie przekroczy jednak sumy tysiąca 
złotych. 
Z P. ANTONI SZPONDOR był do- 
piero kandydatem na pomocnika X. 
nisty bez stałego etatu, PRZED DWO- 
MA MIESIĄCTMI OŻENIŁ SIĘ. Osiero- 
cił więc młodą żonę, której W zka 
prawo otrzymania jednomiesięcznej od- 
rawy, 
Ś, P, KUBIAK pochodzi również z Ło 
dzi, W czasie katastrofy acał ze 
służby do domu. W kolejnictwie praco- 


wał 

OD CZTERECH LAT 
Pozostawił więc żonę, która również o- 
trzyma jednomiesięczną awę, 

W pogrzebie prócz przedstawicieli 
władz weźmie udział również orkiestra 
kolejarzy. Ciała zmarłych kolejarzy po- 
Gova zostaną prawdopodobnie od- 

ielnie. 


Wypadek 


DEZNJ PEACHY 
Łódź, 17 sierpnia. 
Stanisław Skonieczko pracownik ele- 
ktrowni zamieszkały przy ulicy Magistra 
ckiej nr. 5 odniósł przyp racy ranę tłu- 
czoną głowy i ogólne obrażenia ciała. 
Lekarz pogotowia kasy chorych 


218% 


po 


I nałożeniu opatrunku przewiózł go do do- 


mu 


itóracizież 


A i Łódź( 17 sierpnia. 
; Z mieszkania Henocha Mydlarza za- 
mieszkałego przy ul. Brzezińskiej 52 nie 


Bandytę Bobra odstawiono do więzie- |wykryci dotychczas złodzieje skradli rá- 


żną karderobę wartości 2,00 złotych. 


Bt Or VRAA 


górnośląskiej 


którzy pozostali w tyle. Wszyscy żyli ie- 
szcze. aczkolwiek odnieśli bardzo ciężkie 
rany. Jeden z nich zmarł w chwilę po wy 
wiezieniu go na powierzchnię ziemi. 

Około południa wydobyto zwęglone 
CAŁKOWICIE ZWŁOKI 7 GÓRNIKÓW 
idących w pierwszej grupie. Ciał pozo- 
stałych 9 górników do północy nie zdoła- 
no jeszcze odkopać. 

Ruch na kopalni wstrzymano, ponie- 
waż górnicy obawiają się zjeżdżać w dół 
w obawie dalszych wybuchów. 

Pracuje jedynie niezmordowanie dru- 
Żyna ratownicza, zajęta odkopywaniemi 
zasypanych górników. 

Pięciu cudem ocalonych górników umie- 
szczono w szpitalu górniczym Spółki 
Brackiej w Bielszowicach. 

Na miejscu wypadku do późnej nocy 
qromadziły się tłumy. 

Rozgrywały się 

WSTRZĄSAJĄCE SCENY 
rozpaczy wśród żon, matek i dzieci gor- 
ników załogi kopalni. 


Sposób na wierzycieli 


Po powrocie z 'letniska pani Gancegal zma- i 
lazła swe mieszkanie w stadium zupełnego roz- | 


kładu. Na ścianach, meblach, 
tach leżały grube pokłady sadzy j kurzu, po 
kątach. sterczały. paki - śmieci, „papieru, „łupin 
i skórek, drzwi i okna były. czarne: słowem” — 
pani Gancegal z rozpaczy złapała” się za głowę 
i nieprzytomna z krzykiem wpadła do mieszka- 
nia sąsładki. 

— Niech się pani uspokol.. — nalegała są- 
sladka — wszystko da się zrobić. Przede- 
wszystkiem trzeba mieszkanie odkurzyć... , 

— ‘Dobrze, alo *jak?.. Czem?., ^ Gdzie wzłąć 
służące?... 

— 1 Poco pani służąca? Niech pani Kl od- 
kurzacz!... ki 

Pani: Gancegal kupita odkurzacz. Najwiekszy 
jaki tylko. był w sklepie. Zaczęła „od ‘Kanapy. 

Odkręciła - kontakt slektrycziiy, | ‘Aparat za- 
czął | bzykać - jakgdyby tysiąc: ós "wpadło naraz |. 
do pokoju. 

I nagle . — 0, dziwo, — poduszka: nowa ko: 
lorowa* poduszka znikła z kanapy». Pożar Ja 
odkurzącz!.... ke 

Pani Gancegal chclała zakręcić kontakt, lecz 
coś się” tam zacięło I apara bzykał coraz głoś: 
mel coraz: potężniej!.. - 

Oto: wygina się już: kanapa, talufe. ak: Atlan- 
tyk I nagle znika nowe: zobelinowe pokrycie!.. 
Z kredensu zlatują porcelanowe filiżanki, pod- | 
stawki, nożyki i kryształy, a wszystko wpada 
w gardziel żarłocznego odkurzacza! 


podłogach i sufi- 


f 


Ba. nawet; kredens pęcznieje! Znikła serweta powodzi. G 
l Dryndziarz, który dawisi) být: wie 


ze stołu! Lampa! Zegar! Fotel, 
A odkurzacz bzyka coraz głośniej, połyka 


coraż nowe rzeczy, wygina wszystko, skręca, 
karbuje!... 
Pani Gancegal stol nieprzytomna, Coś się 


zacięło! Wstrzymajcie aparat!., 
e E słyszy jakieś głosy na scho- 
ze 


Ś. „głośną rozmowę, Nazbyt złośną. 


Wyż 


nimi nie odda tych stu złotych, 
<pańskiego mieszkania! _ - 
Re. wraca pan Gancegal. Słyszy lego * głos. 
Klói. ślę: ze swym wierzycielem. ; 

A. „odkurzącz bzyka,.. 

Wierzyciel denerwuje się, Nie. chce wyjść i 
mieszkania, Obydwaj ogromnie ; zdenerwowani 
wchodzą do pokoju i nagle — co za - szczęście 
wierzyciel znikł!.. Połknął go odkurzacz! oa 


Pan Gancegal zamówił cały transport „odku-. 
rzaczów. 


STOP! ` 


„Golgoto 


Miłości” | 


Jutro premjera w Grand-kinie. 


Z nawodu*cibrzymieg6-pówo- R 
suja jeszcze dziśl 


ł policji «następujący list: 


a I rf © 


w M 4 P 
) 


Główm 


‘ Łódź, 17 sierpnia: | 

Od czasu, gdy na mieście 0jawity 
się pojazdy, zaprzężone w konie: parowe, 
biednym 'szkapinom dorożkarskim,'a'c0. 
gorsza, również ich właścicielom VAE 


kim „panem spadł do. roli. di 

ke wegetującego!. emeryta, 
którego! WAR iiktóremi „daj 
zarobić tylka złaski, 57," jA 

-Jazda taksówkajn iest | wygódniśń 
ji ‘tańsza. Zdają sobie. z tęg0, Sprawę 2 
cerze Data i często. biora za kurs niżej 


= 


A f É 
'SY,. Pady taksówek" na mieście AEEY: ze”nie 


było. Tacy dorożkarze: lupią Z pasażerów 


lile się da, a gdy natrafia.. na, opornego 


pasażera; który: również... „nie jest wicie- 
mię bity, awanturują się: AN 


obsypują 80: „stekiem: najobrzydliwszych 


*'wyżwisk. 
" Najczęściejszdarza: się to z pasażera- 
mi jadącymi SZ; „dworca. Jeżeli taki. pasa- 


g |Żer masjeszcze” bagaż, wtedy dorożkarz 


rozpuszcza się „na: całego”. Taksa- do- 
rożkarska przewiduje, że za bagaż: pmi- 
żej 25 Sam Basażec nic” nie- :pła- 


i z. nudów | 
zostały bandytkami 


; 274 ‘Nowego Jorku donoszą, że dwie 


iam 


. |{bogate panny, pochodzące z: Indjanopo- 


lis, dokonywały »iuż,od dłuższego. cza- 


Fsu. /napadów - bandyckich, a zrabowane 


pieniądze oddawały na:cele dobroczyn- 
ne. „Onegdaj- otrzymał od „nich dyrekto: 


4 5— 


TZ „Potrzebujemy więcej - podniet,, wię- 
cej silnych wrażeń, dlatego zostałyśmy 
zbrodniarkami. Dotychczas prowadzi- 
łyśmy monotonne życie, teraz zdecy” 


„EXPRESS* 


| U 


Prezydent Rzekcij nientteckiej Hindenburg bawi obecnie na urlopie w własnej 
j posiadłości ‘Dietramszell, spędzając -czas na polowaniu. 


„r 
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Sory dorożkarskie winny zniknąć! 


HEER. powodem sporów esi 
EZ zawsze beżaż 


ca, jeżeli: jednak bagaż przewyższa 25 klg 

'wówczas należy dopłacić 20 groszy. 
Dorożkarz liczy jednak na to, że pa- 

sažet mie zna taksy i zazwyczaj po przy 


się bycia miejsce wystawia oddzielnic 


| rachunek: za przewóz osoby i oddzielny |? 

za bagaż, nie wstydząc się nawet żądać 
io zlot wki za dwie walizki. 

Przy wsiadaniu do dorożki właściciel 


3 pojazdii. iest Zazwyczaj słodki jak cukie- 
"| rek, wi 


‘bowiem, że posiada  siliią kón- 

kurencję, lecz dopiero po AkakEwć g 

miejsce; przeznaczenia fozpoczynają s 
„wstrętne targi, 


przy A „dia ez e ki 
doryžkař- kac 


- gowym: ‘realizmem? < 


jować musi pol 

(nA ic samowoli 
skiej należałoby przedsię iąć * 
dnie 'króki. 

Winę do. pewnego stopnia ponosi tak- 
sa nieodpowiednio zredagowana. Trudno. 
określić na oko ile waży każda waliża, 
przeto w oczach pasażera nigdy bagaż 
nie dochodzi do 25-ciu kilogramów, a w, 
oczach dorożkarza najmniejsza paczka 
przekracza tę wagę: 


Należałoby te SRA inaczej unor- 


mować, a w każdym rozie w ten sposćb,, 
ażeby z dworców. taksa była. wymierżo- 
na maa z przewozem: bagażu. 


A 


LT? 
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Satyrę na cenzure. 
| wystawił teajr' wTairowa* 


„Rosyjski teatr „Tairówa" 
dak: ‘sztuke Bułgakowa p. t „Purpu 
rowa; wyspa“ będącą satyrą na cenzurę, 

«Treść sztuki jest następująca: 


„Dyrektor. teatru: zawiadamia cenzora, 
że zamierza wystawić sztukę zupełnie 
„prawomyślną” i prosi cenzora o zjawie- 
nie się na próbę, Cenzor przychodzi i o- 
gląda sztukę (teatr w teatrze, scena na 
scenie), której akcja rozgrywa się na wy- 
spie, Garstka arabów uciska tam tuby1- 
ców, którzy pewnego dnia podnoszą bunt 
wypędzając anglików i rewolucja zwycię 


dowałyśmy się”wejść na drogę zbrodni..| ża, 


Dokonałyśmy już kilka napadów ban- 
dyckich, -a „dla uspokojenia naszych 'su- 
mień' przesyłamy za każdym» razem zra 
bowane: łupy organizacjom dobroczyn= 
nym“. Podpisano: „Dwie panienki. 4 
chłopięcych fryzurach“. 


"Dyrektor policji był : zdumiony . tym |; 
listem. Jedna ze ds? jest. już 
znana ARA 


"Kto nie widział, 


sze, są do 


niech spieszy! 


Cenzor po obejrzeniu sztuki zakazuje 
wystawienia, motywując swą decyzję tem 
że marynarze angielscy, choć proletarju- 
„końca zupełnie obojętni na 
los tubylców i i ze sztuka jest wobec tego 
kontrrewolucyjaa. 


= Dyrektor teatru zmienia zakończenie: 


Ńwóród załogi angielskiej wybucha bunt 1 


dopiero wtedy cenzor udziela swej apro- 


) baty. 


|kiej-i p. Kazimierza: JUNOSZY & 


„| wisko, w 


wystawił | 


Prezenty Shawa:*. 
dla pani Przybyłko Potcckiej 
i p. Junoszy-Stępowskiego 
Przed kilku. tygodniami; -— jak wia- 


'|domo — odbyła się w Warszawie pra- 


premjera ostatniej sztuki Bernarda 
Shaw'a p. t. „Wielki kram“. 
> Na premierze był tłumacz” stejższtuki 
na-język polski p. Florjan- Sobieniowski, 
który listownie zdał .reląćję' 'autorowi Z 
wrażenia, jakie sztuka: ięgo s wy ata 
w stolicy i i z gry aktorów. 3 
wolony z: wystawienia Fai A na; 
scenie polskiej, gdyż. nadesłał, „obęznie 
ha ręce dyr. Szyfmana dwa wielkie 
portrety. z vłasnoręcznemi Sie 
T 


skiego, "zg 
'Zaszczytne prezenty od. śmajwięk- 
szego pisarza spółczesnego. Anglii i dwa” 
żać należy jako podziękowafić| za 
świetne odegranie ról w. „Welkinć kra- 
miei. w, e > 


Galernik — reżyserem 
sensacyjnej sztuki o galernikach 


Albert Londres znakomity licy- 
sta francuski napisał książkę. ożżyciu 
francuskch galerników, Książka “tą; zy- 
skała szybko rozgłos i skusiła diruch 
autorów dramatycznych: do przerobie- 
nia materiału. zawartego: N kolaži na 
utwór sceniczny, 

Londres- zgodzit: ‘się na TA leczjpod 
iednym warunkiem, a. mianowicie; że 
reżyserią tej nowej: sztuki.: ra 

musi być -nawskroś' realistyczna, 

w przeciwnym bowićm razie; autęr. źró- 
'deł nie o się ma: wystawienie; 'sztu- 
7 Bay 'doku- 


BRE | ź 


“Chyba tylko galernik! 

Zaczęto 'więc szukać: odpowiedniego 
reżysera, I znaleziono. ' : 

Jest nim pan Dieudomie, przed 26 
laty skazany : na śmierć, lecz .„ułaska- 
wiony. i zesłany na dożywotnie: wiezie- 
'nie-na: Guyane, gdzie: przebył T6 lat, i 
skąd uciekał: dwukrotnie, lecz” „przed 
dwomalaty został. wreszcie ułaskawio- 
ny przez prezydenta. 2 

Taki człowiek zna oczywiście; środo- 
/którem przebywają: galernicy. 

I Diadone. okazał się świetnym re- 
 |żyserem.: Autorzy tak: „się przejęli jego 
znajomościami, że” a) 

zaproponowali: mu: nawèt odogianie 
 dednej z ról. + 

Zapowiedź Sztuki (wywoła, Pa- 
ryżu wielką, sensację. Gale E 
wdziwy galernik — 'na ‘scenie 
galernika — to przeiec: „grat 

Niuewiadome tylko, «c czyjaktorży zgo 
dzą się na adaptację nowego „Kolegi”. 

Sam Dieudomie, gdy: uczyniono mu 
tę niezwykłą propozycję, powiedział: 

— Nie wiem, czy będę mógł grać. 
Spędziłem na galerach 16- łat b przy- 
znam, że te czasy nie były dla mnie by- 
najmniei komedią! 


Najwyższe honorar- 
jum za scenarjusz 


R. C. Sheriff sprzedał jednej z Wy- 
twórni amerykańskich: prawo .przerób- 
ki sztuki-swej p. t. „Koniec 5odróży" 
na scenę za sumę 15.750? funtów: (prze- 
szło 100 tysięcy dolarów)... 

Jest to'dotychczas "najwyższa: cena 
jaką kiedykolwiek O za DPNĘ- 
rjusz. 


Najpotężniejsze dzieło filmówe. 


W rolach głównych: Kaa i} 


Pawel Richter i Bernard Gostzke. 


Początek o z 5-ej'po poł, w święta, sob; i niedz. o godzi iva San 


d-godz. 12-ej do godz. 3-ej'ceny od-50 gr: 


F raśiczna i ostatnia miłość 


~ starego 


artysty 


Dzieje podwóineżo samobójstwa, będącego 
epitośiem wzruszającej miłości 


W malowniczym zakątku Austrji, w 
okolicach Salzburga, rozegrał się tragi- 
czny finał ostat: iłości 


śrakiej may” z. ranami po 

pre aa amide: beż, ości, j, 
Olgacyi' wkrót zmarł: ‘Karolina Ere i 
ranna ciężko w piersi po prze | 
do szpitala i i paru dniach. zmagania się ze. 
śmiercią „opowiedziała o przyczynach, 
które skłoniły malarza i ją do zwa 
cieczki w samobójstwie. 


Histosja: tragicznej miłości starego mą 
larza i jego PORÓW: jest wstrząsająca, 


Ale oto pewnego dnia w: by, arty- A 
sty dokonała się przemiana, która zadecy z 


dowała o dalszych jego, losach. W.di 
zrodził się żal za minioną młodością, 
poai y ył rc a Faki! 

ysty z nie owaną siłą . poczę 
tęsknić do miłośc, do OSTAKAEJ, tak. tra- 
gicznej miłości. 


Na drodze Rd artysty E 


postawił Karolinę Frey. Do: jednego z ko | 


legów malarza zgłosiła się młoda i pięk- 
na kobieta z prośbą. 


ny na jakąś dobroczynną loterję. - 
Kobieta występowała w imieniu żony 
Jednego z najbogatszych przemysłowcow 
ierskich. Olgacyi zakochał się w Ka- 
bi 
pewne kroki, ab y, uzyskać rozwód z żo- 
m i poślubić Karoline: która była nauczy 
pęka w domi óWwe$0 fabrykanta: 7 Í 
"Miłość póchtoneta” wszystkie “smysl 
starego malarza, oddał. się jej z cateti 3s 
amiętaniem, pod jej: wem począł mu 
gwać jak pełen żywotności i i polotu mło- 

dzieniec. 


Żona artysty, widząc jak wielka jest. 
odrodził się w nim j: 
talent i radość do życia, zgodziła się na|. 


miłość j jej męża, jak 
udzielenie rozwodu, żądając jedyne pew 


w | nych rekompensat materjalnych, 


jeta zmianą, jaka. zaszła w artyście, zģo- 


realizację i i oprómieniło schyłek życia. 


3 iiine swe przyrzeczenia i 


żęło || 


| kraju i tam razem 


ania  por- d 
tretu, który miał być następnie: pozo i 


ie Frey. bez A PO 'Poczynił 'nawer |, 


które 
zapewniłyby jej i dzieciom utrzymanie, 


í Karolina ze swej strony również prze 
zi a się zostać. jego” żoną iw  wspólnem 
eniu z nim i jego dawną żoną, 


iadanym znajomościom, użyska 
t ństw ową, emeryturę, któ 


k y:p 
starego. artysty. E poe 


"Ale oto; naraz, żona malarza ‘coi 


zgodę na TOZWÓd, Widząc, iż trudnoś 
ą nie do przezwyciężenia. * Karolina 
dża do swej rodziny do Austrii. 


ary artysta, złamany, nia. duchu zv- 
m ze swą niewysłowioną traged- 
lina wyjeżdżając: oznajmiła „4 
róci jedynie wówczas, 
du zostanie definity 


| Wjednym A 
Olżadyi: zapro 
wspólnie udali*się 


akc, by 
ga agos piesnegt 
Wreszcie Gazie list od 


sry : 
górski A Też 10 

WOK neradi cztiej miłości. 
ża starego aftysty. -połóżyły: sda b 


"ras 


, 
ETZ 


Xilandra | 


(8 


48) 


s --Zaczęła uważnie odczytywać jedną wy. Był zdenerwowany. „ Wiedział, że 
kartkę za drugą. W miarę czytania na | postawił wszystko na jedną kartę. Albo 


zalęknionej jej twarzy zaczął zarysowy 
wać się niewysłowiony ból: Przecho- 
dziła. męki. jakich dotychczas nie znała 
jeszcze..Każda przeczytana kartka, każ 
de zdanie, każde słowo, było kroplą 
struciżny wsączającą się w jej zbolałe 
i zmartwiałe z przerażenia serce. 

Go:kilka chwił przerywała ; czytanie 
f zastanawiała się nad: treścią „dotych- 
czas, przeczytaną.. Nie. mogła jej ZTOZU” 
mieć. Umysł jej nie był w stanie pojąć 
tej zgnilizny, która wyglądaja z każ- 
dego.. zdania. 

; „Mój Boże! To jest jernoślóye taby 
to: była prawda! Niemożliwe! „Nie by- 
łoby wtedy żadnej świętości.: Nie:moóżna 
byłoby wówczas wierzyć. w 'to, co dyk- 
tuje człowiekowi rozsądek: i serce". 

` Zmartwiałymi oczyma. 


wszystkie myśli, które wżarły; się. jej w 

mózg, jak jakieśsjadowite gady.<." . 
W sąsiednim saloniku oczekiwał: tym 

czasowo Kiliński na wynik całej” spra- 


snoglądała | 
przed siebie i starała się. odeznać precz | 


domysły jego były: trafne, — zdoła on 
wówczas zdobyć, jak przypuszczał, 
majątek. Jeśli się jednak zawiódł. w 
swych rachubach, może się: to wszyst- 
ko źle. skończyć dta: niego. 


„Niemożliwe, żebym się mógł omy- 
liċ“ do tego 'stopnia*, -"monologował w 
myślach, spacerując nerwowym kro- 


kiem po saloniku. „Nazwisko i fakty są 


tak wyraźne, że. nie może byé żadnej 
wątpliwości. 'Zaryzykowałem ? Ej, chy 
ba nie! Gdybym się miał . omylić, już 
dawno  wróciłaby tutaj i mie czytając 
tych kartek do końca, "wyrzuciłaby je 
rażem ze raną za drzwi. Dobra nasza! 


Nie mogłem się omylić! Ciekaw jestem |: 


czy dużo pozostało jej jeszcze do czy- 
tania”. 


APodetnał £ się do drzwi, które prowa- 
dziły*do sąsiedniego: pokoju. Były nie- 
domknięte:: *Bał "się! zajrzeć” przez Szpa- 
rę, żeby nie "być zauważonym. Byłoby 
to zbyt ryżykówne; gdyż” 'mogłoby' na- 


| „EXPRESS. . 


zwi w aooi | 


=|zany był banan. 


a i | rady Z nleproszonym 
się apade wig 


i 


2 bomby 


Bomba I. 


Niezapomniany Lopek — SA Cohen 

Arcykomiczny Hipek — Sany Sweet 

Marjorie Beebe — ukochana Ewa rywali 

w szampańskiej komedji wyścigu serc na 
dystansie New-York— Kalifornja p. t 


R następnej zmianie w  LUNIE: 


Minek i Lopek sie ieniń |wiek mężczyzny” 
CRZDRETZWOCO ea E 
"| Groźna ucieczisa lwicy 


Do M 


śsmícchu. 


Bomba Il. 


niebezpieczeństwo grozi - mężom za 
kulisami teatru? 


Ujawni to nowy film „FOXA“ p, t 


„Niebezpieczny | 


Jakie 


„i jeszcze groźniejsza dwu małp 


i z Londynu donoszą, że w menażerii 
w Southend. „wybuchł ; formalny bunt 
zwierząt. Zaczęło się od tego, że pewne- 


Ale zaledwie ten wszedł+do kuchni, 
krzyknął, ażeby czemprędzei “zamknięto 
gazomierze, bo złośliwa małpa pootwie- 


go popołudnia, kiedy. tłum przypatrywał rała wszystkie kurki gazowe.' Następnie 


się okazom * menażerji,” lwica: wyłamała 
się ze swojej 'klatki.: Na szczęście póka- 
zało się, że ma ona. „ochotę tylko zmienić 


mieszkanie, bo udała'się. do pustej: klatki 


po niedźwiedziu. 
Gorzej poszło z ucieczką dwu. małp, 


qora się wydarzyła prawie: równocześ- 
„| nie. 


Jedna z tych małp, po TAA rach, 


) ` „wolności, wędrując dachami, dostała się 


o pół. mili odległości do mieszkania nie- 
jakiego pana Jamesa Squiera. 
Małpa wdrapała się po rynnie na pię- | 


tro, wlazła do wnętrza przez otwarte 


okno, rozbiła zwierciadło, a potem zaba- 
wiała się rzucaniem DÓW, które znalazła 
pod łóżkiem. 


Przeniósłszy się "do ogrodu, wsko- 


|czyła nagle na plecy pani Squiere, która 


tem przestraszona, upadła, wywracając 
koziołka przez płot. 

Pan domu próbował schwyłać małpę 
_|zapomocą arkanu, do którego przywią- 
«Małpa dała się wziąć 
na banana i zjadła go ze smakiem, ale nie 
dała się wziąć na arkan. 
t=«Kiedy już -nie można: ibyło: sobierdać 


ad 48 FH sā- 
SERE 


c 
|| kano'drzwi i okna is sej dozoroę 


menażerji. 7 


l Mydełko do zebów 
JB Pojiepzie 


[siać Horstównie przypuszczenie, 


ją szpiegułę., 
Stojąc przy samych drzwiach sły- 


żę 


szał szelest przekłądanych od czasu do 


czasu kartek. Żadnego -ruchu, żadnego 
dźwęku.. Stał+'w dałszym ciągu nad- 
słuchując pilnie. i 

` Po chwili zapanowała w sąsiednim 
pokoju 'kompletna cisza. Przyłożył ucho 
prawie-do samej szpary i słyszał jedy- 
nie przyśpieszony . oddech Horstówny. 
Zaryzykował i zajrzał przez szparę, 
utworzoną przez dwie połowy niedom- 
kniętych drzwi, 

Horstówna stała przy małym stoli- 
czku, znajdującym się pod oknem. Na 
soliku leżały przyniesione' przez niego 
kartki. Dwie czy trzy z nich zesunęły. 
się na dywan. Horstówna stała opiera- 
jąc się ręką o stoliczek i była trupio 
blada. Szklany, pełen obłędu i jakiegoś 
przeogromnego bólu wzrok jej był skie- 
rowany w przestrzeń. Każdego innego 
człowieka, widok tej zginającej się pod 
jakimś ogromuym ciężarem moralnym 


dziewczyny, - wzruszyłby napewno i 
wskrzesiłby chociąż  iskierkę jakiegoś 
współczucia. Każdego innego, lecz. nie 
Kilińskiego. 


Był na wszystko obojętny, za Wy- 
dątkiem © zysków  materja!'nych, jakich 
spodziewał - się z tej afery. Nic więcej 
nie obckodziło gO: . 

W pewnej chwili, zauważył, 25 Ro: 
stówna, zaczyna słaniać się 'na nogach. 
(Z twarzy uciekały jej resztki krwi. 
‘Mocniej oparła się o sto!ik- straciła jed- 
nak równowagę i z okrzysiem: — Mat- 


w napełnionej gazem kuchni: odbyło się 
długie polówarie, które skończyło się 
pojmaniem małpy. e; 

- Druga iej' towarzyszka. biija już SWO- 
bodne’ odi dwu: tygodni'i stała się praw- 
dziwą” plagą | pewnego ; teatrzyku przy 
"Bowl.Flite.. *v- 

"Zaraz. pierwszego dnia? 'słażba zastała 
ją przy” stóle dyrektora, *zjądającą ka- 
mapki przygotowane: ina’ *śniąd nie. 

~ Od? tego: CZASU. „niejeden: OB jad i nieje- 
dno śniadanie:utonęło: wi imatpim żołądku, 
a ponieważ wszelkie: sposoby; walki z tym 
‘malpim najazdem „okazały - się bezskit- 
teczne, więc: dyrektor” „owego teatrzyku 
oświadczył z rezygnacją: dziennikarzom: 

— Pogodziliśmy -się już z! nią, jak z 

karą za nasze grzechy... 
GEENI 


Najbogafszy klub 


piłkarski ma świecie 

"Najbogatszym klubem piłkarskim 
świata jest londyński Tottenham Host- 
puds. Pomimo zeszłorocznego spadku do 
„drugiej ligi, osiąśnął Tottenham w b. ro- 
ku 4000 funtów" szterlingów *czyśtego zy- 
sku. Suma czysteśo dochodu . od końca 
jy światowej wynosi 44090 funtów 
szt, Aktywa wynoszą 98,000 funtów a 
passywa wszystkiego 8000, funtów:* Masą 
ża klubowy przedstawia wartość 61600 

szt. 

Tottenham dał w roku bieżącym 
4000 f. szt, odstępnego za graczy, a ode 
brał 3000, Klub ten został założony w r. 
1882, dochód z pierwszego OP wy 
nosił pół funta czyli 20 zł. 


kol padła na ziemię, tracąc -przytóne 
ność. 

Kiliński w pierwszej chwili nie wie- 
dział, co mu należy uczynić. Pierw- 
szym jego "podświadomym odruchem 
było. zawezwanie' pokojówki, - Pow- 
strzymał się jednakże w swym 'zapę- 
dzie. Przez chwil kilka” nadsłuchiwał 
uważnie, poczem otworzył cichutko 
drzwi i wszedł na palcach do pokoju, w 
którym leżała na podłodze zemdlona 
Horstówna. Podszedł do stolika i .zgar- 
nął leżące na nim kartki. Gdy nachylił 
się, by podnieść z podłogi kilka leżą- 
cych kartek, wzrok jego padł na wysta- 
jący z za stanika leżącej w' głębokim 
omdleniu Horstówny rąbek kopetty:: 

Zastanowił się, lecz zastanowienie 
to nie trwało dłużej niż ułamek sekun- 
dy. Zdecydowanym ruchem skierował 
rękę w stronę wystającej z za 'stani- 
ka koperty i wyciąznął ją jedem “sta- 
nowczėm szarpnięciem. 

Była to koperta średniego (ik, 
zaadresowana energicznym męskim 
charakterem pisma. Wewnątrz koperty 
znajdował się list. Koperta zaadresowa- 
na była do Celiny Horstówny. 'Na od- 
.wrocie koperty znajdował się adres | na- 
dawcy listu. Adres ten brzmiał:. 

„W.' Jeske. Wien VII, -— 'Lerschen- 
felderstr. 129—6*. P 

Czytając adres. nadawcy Kilfński 
nie chciał wierżyć św ym: „własnym 


OCZÓM. EET 


„W. Jeske! Więc mam „nareszcie i 
jego“ adres! ZWY cięstivo! : ‘Nie: _Wwymknie 
= (Dic.n:). 


fe: 


mi się teraz! 


a a aMŘŮĖ Io M 


Turmiej 


Turniej zapaśniczy już zbliża się ku 
końcowi. Dla ostałtecznego ustalenia ko 
lejności nagród, na skutek żądania Poos- 
choffa i obowiązujących przepisów w dn. 
dzisiejszym odbędzie się odwetowe spot 
kanie rozstrzygające między Pooschofem 
a Pimeckim. 

Walka ta będzie, ze względu na wyso 
%ą stawkę, ogromnie zawzięta i da dużo. 
emocji, Była zarna Maska staje 
również w dniu dzisiejszym do roz- 
strzygającej walki ze Sztexkerem na swo 
je żądanie. Należy podkreślić że walka 
ta będzie niewątpliwie najpiękniejszą w 
obecnym turnieju. 

Bilans wczorajszych walk był następu 
jący: 
Garkowienkę w walce z Pineckim za 
stąpił Samson gdyż Garkowienko po o- 
negdajszej operacji nie jest w stanie wal 


Rustrjacy uciekają 
ze swej ojczyzny 


Od czasu przewrótu w r. 1918 wyomi- 
«rowało z Austrji około 60 tysięcy osób. 
W ten sposób Austrja straciła na zawsze 
wielką część swoich obywateli którzy 
na obczyźnie szukają sposobnoś i zdo- 
bycia sobie lepszej egzystencji. Około 15 
procent emigrantów stanowi inteligencja 
pracująca, która w okrojonej ojczyźnie 
nie znajduje możliwości rozwoju i wvzy* 
skania swych sił i umiejętności. Wywe- 
drowało: 1305 oficerów, 1725 urzędników 
cywilnych, 2261 pracowników biurowvch 
pracujących w przemyśle i handlu, 173 le- 
katzy, 299 inżynierów, 216 nauczycieli, 
126 artystów, 229 funkcjonariuszów Ko- 
munikacyjnych, oraz 1323 osoby z Wy- 
kształceniem średniem albo wyższem. 
ale bez bliższego podania zawodu. Naj- 
większy jest procent emograntów na Gb- 
szarze, zabranym Węgrom, t. zw. Burgen 
landzie, podczas gdy w Tyrolu, Karyntii 
i Przedarulanii emigracją jest mn'ejsza 
niż przed wojną. Z Tyrolu od czasu prze 
wrotu, wyemiyrowało tylko 740 osób, 


Prawie połowa tych wszystkich wy- 
chodźców znałazła nową ofszyznę w: 
Stanach Ziednoczonych. Na drugiem 
miejscu stoi Brazylia. potem Argentyna 
i Kanada. Naimniei osób szukało szczę- 
$cia w koloniach francuskicii, Persii, 
Japonii i Boliwii. 
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powinien używać tylko 


Jedyne antyseptycznie spreparowane. 
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Jewidżshi 
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wenerycznych 
i moczopłciowych 


|. Andrzeja 5 
u Tel. 59-40 Wenerycz 


NAERMA 


> AMMY y 
e. fotografiene 


pierwszorzędnych fabryk 


oraz wszelkie przybory po cenach 
przystępnych. Przyjmuje się wszel- 
kie roboty amatorskie 


Skład przyborów fotograficznych ; 
N. Friedman, Łódź 


Piotrkowska 62 front 


otw CIA» Sprzedaż aparatów na do- 
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ce zachować swoje Zdrowie 


w niedziele i święta 
od 9—1 

Tel. 30-13.|Oddrielna pocze- 

kalnia dla pań 


mni wa z ta 


czyć, Ciekawem jest jak ustosunkują się 
do tego wszechświatowego mistrza sędzio 
wie podczas podziału nagród gdyż zapaś 
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„EXPRESS” 


sportowy „Expressu“ Nr. 48 


m w i e, 
na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. 


marzą 10044004 kazik aa otw re YN O YO PAT OT OO HA P AAA 


OOOO KIOCAY YTY ODKIZIOODODOCOGOO 


TS „CKPLESSE 


atieśów w curicu 


nik ten — pewny kandydat do jednego z 
czołowych miejsc, nie może obecnie ro- 
zegrać walki z Pinneckim i Sztekkerem. 


ZETA 


XII IOOOOOOOIKIOOACE 


3 


G wiecz. mied- 
Becpzaicunae$ 


an 5 magro. 


nieodwołalnie 


Fis o godz. 8 wiecz. 
na odgadnię- 


zan, «amy nasz konkurs 
cie wyniku walk zapaśniczych, 
prze” prawie 3 miesiące emocjonowały 
zwo onników tego interesujące sportu. 

| udkreślamy, że po godz. 8-ej žad- 
nych nadesłanych kuponów nie będziemy 
brali pod uwagę, gdyż dziś wieczorem 
walczy Pinecki z Pooschoffem o prawo 
do 1-ej nagrody, więc nie sztuka już bę- 


dzie po tej walce odgadnąć wynik tego | nagr 


sensacyjnego turnieju. 


Przypominamy, że redakcja „Egpres- 
su” oliarowała dla uczestników konkur- 


które ; su następujące nagrody: 


1. Nagroda rakieta francuska wartoś- 
ci 200 zł. marki Vossion — Paris, 

2. Nagroda rakieta angielska wartoś- 
ci 125 zł. marki Atlas MFG. London. 

3. Nagroda: gotówką 40 złotych. 

4. Nagroda: gotówką 20 zł, 

5. Nagroda — gotówką 10 zł. oraz 10 
ód pocieszenia po dwa bilety do ki- 


na, 


Sielański znów zwycięża 


(Sefef. od koresp. „Expressu”) 


Dziesiąty: etap biegu kolarskiego do- 
okoła Polski na trasie Lublin Brześć nad 
Bugiem odbył się w dniu wczorajszym, 

Start nastąpił z blisko godzinnem 0- 
późnieniem, ponieważ kilku zawodników 
narzekało ua bóle głowy i miało podwyż- 
szoną temperaturę, 

Jednakowoż po badaniu lekarskiem, 
które zajęło dość dużo czasu wszyscy za- 
wodnicy zakwalifikowani zostali do dal- 
czego uczestnictwa w biegi: 

Etap Lublin był dość nudny a zawod- 
nicy nie rozgrywali w drodze walki lecz 


Dr. med. 
S. Kantor 
specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych, włosów i moczopłciowych. Le- 
czenie lampa kwarcowa | promieniami 


Rentęena. 
PIOTRKÓWSKA 144. RÓG EWANGE 
LICKIEJ. 


Wejście Ewangelicka 2, Telcfon 29-45, 
Przyimnie od 8—2 i od 5—8 w. Dla pań 
oddzielna poczekalnia. d 


—— mL 


nia Weneroloiczna 


Dorad 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
11—12i 2—3 przyjmuje Jekarz-kohieta 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób : 

nych, moczopłciowych 
t skórnych. 


Przyjmuje od 8—2 [Padanie krwi i wydzielin na syfilis i typer 


Konsultacje z neurólogiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


Porada 3 złote. 


- | Przyjm, od 8-10 i 5-8 


jechali jedynie spacerem. 


Jedynie bezpośrednio prawie przed 


metą kilku zawodników rzopoczęło nor- |$ 


malny wyścig. Byli to: Łazarczyk, Lipiń- 


w X etapie biegu kolarskiego dookoła Polski 


ski, Czwarnów, Zawadzki i Sierpiński. 


Na metę wpadają zawodnicy trzyma- 
jąc się za ręce w następującym porząd- 
ku: Stefański w czasie 7:15:15, Micha- 
lak, Więcek, Kołodziejczyk, Konopczyń- 
ski. Ignatowicz i Olecki. W ogólnej kla- 


syfikacjł prowadzi nadal Stefański w|% 


czasie 66:59,09 przed Michalakiem, Ko- 
łodziejczykiem i Więckiem. 
SUBEGKA 


MGZTWEBASEJKKAKĘCH i 


OPISM 


RŁZECZYPOFPOLITEJ POLSKIEJ 
GRAZ PORADNIK REKLAMOWY 
NAKŁADEM BIURA OGLOSZEN 


T 


WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA $45- TEL S09 72:5097 
W KSIĘGARNIACH t U WYDAWCY + CENA ZŁ:55 


OMIL BIETRASZEK 


Doktór | 


Łaginowaki 


specjalista chorób | 
skórnych, wenerycz choroby weneryczne, skórne. 
nych i moczopłcio- 
|Lecze 


zw w O. ty ać ak 4 


| obie 


P. Kling 


| ANDRZEJA 2. TEL. 32-28, 


m NN 


Walka Pineckiego z Bahn Samsonem 
trwała 28 min,  Schwytany w miżdżące 
kleszcze podw. nelscona amerykanin ru- 
nął na obie łopatki. 

Ogromne zainteresowanie budziła od 
wetowa walka Pooschofla z eks Maską. 
Doskonale dysponowany Pooschoff w 45 
min. parada z krawata rzucił Myrnę na 
opatki, 

Walka amerykańska między mistrzem 
Polski, Sztekkerem a czupurnym Willin 
giem budziła ogólną wesołość na widow- 


|ni, W 10 min. w pięknym styru zwycię- 


żył Sztekker, gorąco oklaskiwany. 

- Po Karschu, wczoraj został wyelimino 
wany Samson. Tak, że pozostali Pinedki, 
Pooschoff, Sztekker, Garkowienko, Sti- 
bor i Willing, 5-ciu otrzyma wyznaczone 


nagrody, 


„Historyczny“ szofer 
na wyścigach 


W wielkich wyścigach samochodo- 
wych, zorganizowanych przez angielski 
dziennik „Daily Mail* o nagrodę w wy- 
sokości 1500 f, szterl. (przeszło 60 te. 
złotych), bierze udział 6 narodów, wy- 
syłając do Anglii 75 najszybszych wo- 
zów wyścigowych. Francuzi, włosi, 
niemcy, austrjacy i amerykanie przy- 
byli już do Anglii. 

Na czele niemieckiego teamu stoi Ot 
to Mers, który jest bezwątpienia figurą 
historyczną. Był on od roku 1912 szofe- 
rem osobistym następcy tronu austr. 
arcyks. Franciszka Ferdynanda i pod- 
czas zamachu w Serajewie w 1914, któ- 
ry rozpętał następnie wojnę światową 
ranny Śmiertelnie arcyksiążę zmarł w 
iego ramionach 


WOK ORKA 


| AB 


| KRYNICY 


Żaąddajcie 


„REPUBDIKI” 


«u j = 


„BAPRESSU” 


w Księgarni zdrojowej „RUCH“ 
oraz 
Biurze dzienników J. Englender. 


Ta" 
ici 


| Dabadaba Te 
HELDER | br. mea. 
€ r POWRÓCIŁ 


Dr. mad. 
i włosów| Shor. skórne 


esame Ml. LAER 


ul. Zielona Ns 8 


Dr. med. 


wych nie lampa kwarcowa. analizy 
przeprowadził krwi i wydzielin. Przyjmuje oodzientiie Nawrot 2 Telefon 45-49, 
się na ul. od 11—1i od 5—8 w, w niedziele i „tel 19-89 Chor, skórne 
Piotrkowską70 rf ki 30 9 12. Oddzielna poczę- ROA 10 rano]; weneryczne. 
(róg Traugutta). |Kalmia dla pań. dla saóćóae t Przyjm, od 12—2 
RE ń spec, od 4-5] 771 
tel. 81-83 Od 1-2 w Łecznicy (Piotrkowska 62) a miedz od 1422 o E Th 8'/y w, 


Przyjmuje od 8,30 


do eA rano, on 1 Man 
o 2.30 pp. od 6| z 
do BI wz w (Zibi Doxtór 4 Dr. med, 
dzielę i święta a ZYCH 
od 10 do 1-ci l (WY) | l Hry RTS 
DR. MED. M dzieje powrócił 
| a f |Cegiciniana 25 | i 
i Telefon 26-87 tie 7: 
Specjalista cho BLADE. 
a rób skórnych. | Specjalista chorób 
Jiwenerycznych | skórnych wenerycz 
Bzielre 9 A Elektroterapja, |nych i moczopłcio- 


Leczenie lampa 
kwarcową. 
przyjmuje od godz 


Specjalista chorób 
skórnych. wenerycz* 
nych i moczopłciow. 


wniedz, i święta 9-1 g.$ do 
Dla pań od 5 — 6 
oddzielna poczek. 


Leczenie lampą 
kwarcową. Oddziel- 
na poczekalnia dla 


Dla pań 


wych. Naświetlanie 
lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 


dia niezamożnych 
ceny lecznic 


mae mą mA 


pm 


UBIORY meskie. damskie, obuwie, 


+20. WK A i meaa 


swetry ma wypłatę. Piotrkowska 37, 
II wejście, | pietro: 


JEŻDZIĆ na rowerze nauczysz się na 
cyklodromie, Konstantynowska 16, Tam- 
że reperacje rowerów. 18 


SOIREE SRC z porządnej ro- 
ziny do at i służąca.  Cegielni 
rano (33 Cukiernia, 5 Ar >" 


10 


|OEUWIE, firanki. swetry, bielizna, ma 


ad 3—5. |nuiaktura na raty tanio „KREDYT" ui 


— ———- Nawrot Nr. 15. 1-sze pietro. front. 


" covji z ŁKS-em rozegrane w Łodz 
i zupełnie ; 


Orkan rezygnuje 
z dalszych punktów w mistrzostwie 

Dowiaduemy się, że czołowy zespół 
piłkarski w klasie A Orkan wycofuje się 
z dalszych rozgrywek mistrzowskich, Po 
zostaje to w ścisłym w związku z czwart 
kowemi zajściami na meczu z ŁTSG. 
którym to sędzia p. Hanke zmuszony byt 
usunąć z boiska aż trzech zawodników 


drużyny Orkan 


Niisicz 


Kolarze łósizcy 


śle trafńtowamni przez organizatorów biegu 
dookoła Solski 


Jak się „Express Wieczorny” dowia- 
duje zawodnicy łódzcy biorący udzia! w 
biegu kolarskim dookoła Polski wysłali 


o ile ze strony organizatorów nie będą 
doznawali bardziej równomiernej opieki, 
Równocześnie S. S. Union wysłał molo- 


w] z drogi telegram do swych klubów z do- | cyklem swego delegata w osobie kierow- 


niesieniem, że są w drodze źle traktowa-|nika sekcji kolarskiej p. Szymskiego, 
ni przez organizatorów biegu, na skutek | który do końca biegu towarzyszyć będzie 


czego zainteresowani telegraficznie 


sę l Wa 


Polski w 


cze za- |tódzkim zawodnikom. 
grozili wycofaniem swych zawodników, 


Eodzitf? 


Jutro zmierzy się Wisła krakowska z Turystami 
£. K.S. spotka się z Ćracovią w firakowie 


Po blisko miesięcznej przerwie, czeka 
Łódź sportową w dniu jutrzejszym niela- 
da sensacyjny mecz ligowy. 

Do Łodzi zjeżdża mianowicie Wisła 
krakowska, która zmierzy się z Turysta- 
mi. Ostatni mecz Wisły dwukrotnego m1 
strza Polski i tegorocznego mistrza wio- 
sennej rundy ligowej zakończył się prze 
śraną, 

ŁKS. po raz i już gromi Wisłę na 
jej własnym boisku. Wisła stanowczo nie- 
ma szczęścia do ŁKS-u tak twierdzą na- 
wet fachowcy, bo rzeczywiście jakieś dzi 
wne fatum prześladuje zespół krakowski 
w spotkaniach z ŁKS-em, Za to znów z 
Wisłą nie potrafią wygrać Turyści, Pamię 
tamy dokładnie zeszłoroczne spotkania 
fioletowych z. Wisłą.  Każdorazowo 
mistrz Polski odsyłał Turystów z pokaź- 
ną porcją bramek, Tak samo było rów- 
nież w rb. pod koniec pierwszej rundy 
ligowej. Turyści zostali w Krakowie be- 
zapelacyjnie rozgromieni. 


Zachodzi przeto pytanie jaki. będzie | 


miął przebieg jutrzejszy m „Wisłą 
zrehabilituje się za ły, ubiestyft 
tygodniu porażkę, albo czy Turyści zdo- 
będą się wreszcie na jakiś opór przeciw- 
ko zespołowi krakowskiemu, Wierzymy 
że fioletowym przyjdzie to z dużą trudno 
ścią, Wisła jest dziś najbardziej wyrówna 
nym zespołem w a lidze, rozporządza 
jącym dużą ilością talentów piłkarskich 
do jakich bezsprzecznie zaliczyć należy 
braci Kotlarczyków, Balcera, Adamka i 
Reymana. 

Gwiazda ostatniego blednie już copra 
wda, mimo to jednak jest on nadal bez- 
konkurencyjnym strzelcem. Wisła zdając 
sobie sprawę, że Warta i Garbarnia dep- 
czą jej po pięcie przybywa do Łodzi w 
najsilniejszym składzie i dążyć będzie za 
wszelką cenę do wywiezienia z naszego 
miasta dwóch punktów. w , 

Turyści również pamiętają o tym że z 
12 punktami nic w Lidze zdziałać nie mo 
żna i dlatego jutrzejsza walka zapowiada 
się nad wyraz interesująco. Nie ulega 
kwestji, że Wisła posiada 80 procent 
szans zwycięstwa, mimo iż gra na boisku 
Turystów niemniej jednak niespodzianka 
nie jest wykluczona. 5 

Ewentualne zwycięstwo fioletowych 


zależne będzie w dużej mierze od dyspo- | - 


zycji strzałowej napadu. Jeśli przysłowio 
wy pech nie będzie prześladował napa- 
stników łódzkich i cały zespół grać bę- 
dzie ambitnie można się liczyć ze zwy- 
cięstwem fioletowych co jest pobożnym 
życzeniem sportowej Łodzi. ~ 

Drugi zespół ligowy kominogrodu rő- 
wnież zmierzy się z drużyną krakowską, 
ale w daleko gorszych warunkach, bo na 
obcym boisku, A 

Mecz Cracovia — ŁKS. będzie nietyl 
ko walką o punkty, ale i walką dzielnico 
wą, Cracovia zechce bowiem zrewanżo- 
wać się za zeszłotygodniową porażkę Wi 
sły i dowieść sprzyjającej jej publice kra 
kowskiej, że w obecnej chwili stoi wyżej 
sd Wisły. 

Pierwsze tegoroczne spotkanie ^ra- 
zy- 
niosło łodzianom nieznaczne 
przypadkowe zwycięstwo. 

Przy stanie 1:1 i zupełnie równorzęd-| 
nej grze pechowy zazwyczaj napastnik 


szym o godz. 20-6j 


pozycji zdobył zwycięską bramkę dla 
swych barw. 

Mecz krakowski zapowiada się rów-. 
nież ze wszech miar interesująco, Liczyć 
się należy ze zwycięstwem Cracovii, acz- 
kolwiek zwycięstwo to nie powinno być 
duże ze względu na wspaniałą znów for- 
mę Mili, 

Prócz powyższych dwóch spotkań li- 
gowych odbędą się jeszcze następujące 
mecze: Lesja — Czarni w Warszawie i 
Warta — Pogoń w Poznaniu. 

Ostatni mecz zapowiada się nad wy- 
raz interesująco. Pogoń jest bowiem po- 
ważnie zagrożona w swej egzystencji w 
lidze i najprawdo 
stko możliwe, byleby tylko 


Poznania 2 punkty. 

Znając ambicję „poganiaczy* można 
się spodziewać przegranej Warty, tym- 
bardziej, że forma drużyny poznańskiej 
jest zmienna. 

Ostatni mecz ligowy jutrzejszej nie- 
dzieli Czarni — Leśja najprawdopodob- 
niej przyniesie zwycięstwo stołecznemu 
zespołowi. 

Czarni tak jak większa ilość zespo- 
łów ligowych udowodnili ostatnio, że ró- 
wnież są groźni tylko na własnym bois- 
ku, Na obcych tracą się i grają o klasę go- 


rzej. 


W wypadku zwycięstwa Legia ma 


dobniej dołoży wszy- | szanse poprawienia znacznie swej pozy- 
wywieźć zl cji w tabeli. 


CRAIGS SEZA A AE 


Dziś maleza czescy Doksersy 
z reprezentacja Lodzi w Helenomie 


Jak już donosiliśmy w dniu dzisiej 
| odbędzie się na 
oświetlonym ringu w Fielenowie spot- 
kanie bokserskie reprezentacji Brna 
Czeskiej z reprezentacją naszego miar 
Sia. Łódzcy pugilatorzy będą niezawod- 


nie miell ciężką przewagę z drużyną deńczyka i reprezentanta 


gości, ale nieco nadziei dodają dotych- 
czasowe wyniki reprezentantów EJ- 
dzi. A więc Małaszczyk (Sokól) wai- 
czył 11 razy, zwyciężył 6 razy, nie roz- 


strzygiiął dwuch walk, Cyran (Zjedno- 


czone) na 15 spotkań zwyciężył Íl, a 
uierozstrzygnął 2, Klimczak na 12 walk 
zwyciężył 10, nierozstrzygnął  jediej. 
Scweryniak (Sokół) walczył 20 razy, 
wygrał 16 spotkań, nie rozstrzygnął 2 
Trzonek (Sokół) na 16 spotkań ma 11 
zwycęstw i dwie nięrozstrzyznięte. 
Kiodas (Zjednoczenie) walczył 35 razy, 
zwyciężył 17, a nierozstrzygnniętych 
ma 6. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy. drużyna czeska przyjeżdźa do 
nas w nieco zmienionym składzie, al- 
bowiem bokser wagi półciężkiej Ostruś 


niak nie przybył. Miejsce jego zajmie 
Lińdner. który poprzednio wyźśneczo- 
úy Eyf do wagi średniej, natonnast w 
wadze średniej — zamiast Lindacra -— 
walczyć będzie ogólnie znany zawod- 
tik Skrzywand, pogromca słynnego wie 
Aństrji Za- 
hetmeyvera. 

Wobec powyższego 
następujące pary: 

Waga musza: Hromada — Małosz- 
czyk (Sokół) 

Waga kogucia; 


walczyć będą 


Mensik — Cyran 


(Zjednoczone). 

Waga piórkowa; Bakonyj — Klim- 
czak (Sokół). a 

Waga lekka: Steckl — Seweryniak 
(Sokół). í 


. Waga półśrednia: Vanc — Trzonek 
(Sokół). 


Echa meczu 


Cracovia—Warszawianka 


W ostatnich czasach zdarzają się co 
raz częściej skargi na sędziów ligowych 
którzy nie potrafią stosować przepisów 
i utrzymać swojej powagi na boisku. 

W dniu onegdajszym na zawodach 
igowych Cracovia — Warszawianka w 
Krakowie zdarzyły się znów godne por 
żałowania zajścia z arbitrem poznańskim 
p. Adamskim z Poznania, który dopu- 
Ścił do ostrej gry a następnie bezpodsta 

wnie wykluczył z boiska dwóch zawo- 
|dników Warszawianki, przez co druży- 
ña całkowicie załamała się psychicz= 
nie, 

Czas wreszcie by Polskie Kollegjum 
Sędziów dobrało sobie bardziej wykwa- 
liiikowany zespół. 


Kto będzie mistrzem 
klasy C w Łodzi 


'Toczące się od dłuższego czasu spot- 
kania piłkarskie o mistrzostwo klasy C. 
w Łodzi wyłonią w niedługim czasie mi- 
strza, Najwięcej szans zdobycia tego za- 
szczytnego tytułu w okręgu łódzkim i 
przejścia do klasy B, posiada drużyna Sło 
wackiego, która w „dotychczasowych roz 
śrywikach utraciła zaledwie jeden punkt. 


Spadek do klasy B 


grozi Hasmonei lwowskiej 


Drużyna piłkarska Hasmoaei lwow- 
skiej, która w ubiegłym roku spadła z Li- 
gi do klasy A okręgu lwowskiego 7agro- 
żona jest obecnie spadkiem do klasy B, 
mimo, iż w szeregach Fasmonci wystę- 
pują nadal tej miary gracze co Schneider 
Redłer, Birnbach, Urich i inni. 

Hasmonea broni się obecnie rozpacz- 
liwie, dążąc za wszelką cenę do pozosta- 
nia w kl. A bowiem spadek do jeszcze 
niższej klasy byłby równoznaczny z zu- 
pełną zagładą znanej do niedawna sekcii 
footbalowej Hasmonei. o 

Warto zaznaczyć, że” podobay vios! 
przeżywała Jutrzenka krakowska, kióra 
jak wiadomo była również członkiem Li- 
Imi. Jutrzenka po spadnięciu do klasy A za 

jęła w rozgrywkach okręgowych ostat- 
nie miejsce i od roku zeszłego znajduje 
się w klasie B. Obecnie grozi Jutrzence 
spadek do klasy C. 


Wiedeńscy pływacy 
wystąpią w Bielsku 


Wiedeńska drużyna pływacka, bawią- 
| cą w Polsce, zawita w dniach 17 i 18 b. m. 
Ido Bielska w których to dniach odbędą 
się w „Cygańskim lesie“ zawody pływa- 
ckie. Ze względu na to, że związek biel- 
ski wystąpi w silnym składzie snodzie- 


Waga średnia: Skrzywanq — Sei- | wać się należy ciekawej walki. 


del (B; K. S. — Katowice). 
Waga półciężka; Lindner — Kłodas 
(Zjednoczone). 
Waga ciężka: Abroz Stibbe 
(Union). 


Jakie imprezy sportowe 


eodGeda się dziś 


Szczegółowy kalendarzyk gies sporto 
wych na dziś i jutro przedstawia się na- 
stępująco: 

Sobota. Piłka nożna: Boisko WKS, 
godz. 16.30 SSKM, — Kadimah. Mecz o 
mistrzostwo klasy B. Boisko ŁKS, 16.30 
Poznański — Kraft. Mecz o mistrzostwo 
klasy C. 

Gry sportowe: Dalszy ciąg rozgrywek 
w Hazenę i końcowe spotkania w koszy- 
kówikę. 

Niedziela. Piłka nożna: Boisko WKS. 
godz. 11 ŁTSG. — ŁKS, Ib, Mecz o mi- 
strzostwo kl. A. godz. 9 ŁTEG, II — ŁK, 
S, II, Przedmecz rezerw o mistrzostwo kl 
B. godz. 15 Hakoah — 
przedmecz przed spotkaniem ligowem 

godz. 17 Wisła — Turyści, Mecz o mi 
strzostwo Ligi. Boisko przy ul. Wodnejj 
godz, 11 TUR — Sokół. Mecz o mistrzo- 
stwo klasy B. godz. 16, 30 Widzew —P. 
TC. Mecz o mistrz, kl. A, Godz. 16.30 Ju- 


IM — TUR m 


i iufro w Lodzi 


Geyera g. 11 Widzewska Manufaktura 
Huragan, godz. 16.30 GMS. — Orlę. 


Boks, 

W sobotę o godz. 20 na oświetlonem 
ringu w Helenowie wielkie międzynaro- 
dowe zawody bokserskie między repre- 
zentacją Brna i Łodzi. 

WAREEESEAY URTI IE PE E EEST RES 


Wentel miast Cylla 
na obronie w Ł KM, S»ie 


Jak się „Express* dowiaduje, dru- 
żyna ligowa Ł. K. $-u wystąpi w dniu 
jutrzejszym przeciwko Cracovii w iden- 
tycznym składzie przeciwko Wiśle, je: 
dynie pozycię obrońcy miast Cylla zaj- 
mie Wentel. 

Ekspedycia Ł. K. S-u udaje się do 
Krakowa w dniu dzisiejszymi o godz. 


ŁKSu Sowiak z niewiarogodnej wprost trzenka Kolejowy. Mistrz. kl. C. Boisko 15-ej z dworca Łódź-Fabryczna. 


W jakim składzie 
wystąpią jutro Turyści 


Jak się „Express“ dowiaduje drużye 
na Turystów wystąpi w dniu jutrzej- 
szym przeciwko Wiśle w następującym 
składzie: Michalski 1, Karasiak, Kubik 
AL. Hinc, Weliszek, Kahan, Michalski Il, 
Szulc, Kulawiak, Hermans, Frankus. 
Udział Kahana nie jest pewny, wobec 
czego pozycię prawego pomocnika zaj- 
mie najprawdopodobniej — Kubik Ste- 
iañ. Meczem kierować będzie kpt. Ba- 
ran. Początek zawodów, które odbęda 
się na boisku W. K.-u o godz. 17-ej. 


Korty tenisowe 
w śródmieściu. 

Wobec wielkiego rozwoju sportu ten 
nisowego, problem kortów tennisowych 
stał się obecnie aktualnym na całym świe 
cie, Chodzi o wybudowanie boisk w cen- 
trum miasta ale kwestji tej nie można łat 
wo rozwiązać, gdyż w więlcszych miejsco 
wościach niema wolnych placów, w 
Sztokholmie, Paryżu, Kopenhadze, a tak 
że w różnych miejscowościach amerykań 
skich wybudowano wielkie hale tenniso- 
we na dachach domów towarowych lub 
miejskich. Pod kierunkiem znanego tenni 
sisty, Wincenta Richadrdsa budują obec 
nie na dachu Madison Square Garden w, 


Nowym Jorku kolosalną halę tennisową. = 


Onydny mord 


pod Jarosławiem 

Z Jarosławia donoszą; 

Przed kilku dniami na drodze z Wy- 
«arek do Pełkiń został aostrzelony z ka 
rabinu w brzuch właściciel domu w Mu 
ninię Jan Paweełk. Przewieziony do 
WAG. Pawełek po kilku godzinach 


„ Jak wykazało śledztwo, Pawełka za 
strzelił wyrobnik z Pełkiń, Michał Fia- 
łęk, Do zbrodni namówiła go żona za- 
mordowanego, Marja, która oddawna 
utrzymywała z nim bliskie stosunki. 

Wspólników zbrodni aresztowano. 
Tłumaczą się oni, że Pawełek był nało- 
gowym pijakiem i tyranizował w nie- 
ludzki sąosób żonę, wobec czego powzię 
li oni plan zgładzenia go ze świata. 


przemytnictwo alkoholu 


* Wiiiłamstown. 17 sierpnia. 

Podczas konferencji w sprawie kon- 
trabandy napojów wyskokowych z Ka- 
nady do Stanów Zjednoczonych stwier- 
dzono ze strony kanadyjskiej, że Kanada 
bynajmniej nie odnosi się z z sympatją 
do przemytników, lecz że jak to już nie- 
raz zaznaczył rząd kanadyjski, istotnie 

eczne zastosowanie wszelkich prze- 
pisów w tej dziedzinie wymaga znacz- 
nych kosztów. Jednakowoż rząd i naród 
kanadyjski są gotowe ponieść tę ofiarę 
na rzecz swego bogatego sąsiada w chwi 
li, gdy K a płaci jeszcze swe ciężkie 
se iia z tytułu długów wojen- 
nych. 


Ameryka 
mwysiedfi komunistów 


z + Meksyk, 17 sierąnia. 

Rząd meksykański przedsięwziął 
wałkę z komunizmem. Władze. kontro- 
lujące jmigrację, będą odmawiały pra- 
wa wyjazdu wszelkim emigrantom po- 
dejrzanym o komunizm. Równocześnie 
wielu cudzoziemców, podejrzanych o 
antypaństwowość, zostanie wyvsiedlo- 
nych. Przedewszystkiem mają być wy- 
siędleni komuniści rosjanie i jakoby 
polacy, 


Dwaj oszuści pobierali 
zasiłki 


w krakowskiej Kasie 
chorych 


: f Kraków, 17 sierpnia 

Od dłuższego już czasu w krakow- 
sklej kasie chorych zauważono słałszo- 
wane asygnaty na pobieranie zasiłków. 

Wczoraj policja wpadła na trop fal- 
szerzy i aresztowała Władysława Bru- 
rona i Ignacego Bałachowskicgo, któ- 
rzy zapomocą fałszywych asygrat po- 
ROPA większe sumy z Kasy Cho- 
rych. 


13 komunistów 
aresztowano w Stanisławowie 


Lwów, 17 sierpnia 

W Stanisławowie aresztowała poli- 
cja 13 komunistów, którzy usiłowali wy 
wołać wielkie zbiegowisko uliczne, w na 
stępstwie zaś i rozruchy 

W czasie aresztowania stawili oni 
policji czynny opór i targnęli się na po 
sterunkowych. 

Aresztowanych, wśród których znaj 
duje się znany komunista Lejba Knobel, 
odstawiono do więzienia w Drohobyczu. 


„W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 
Pr enumeTr ALA  miesięcznte Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49, 
i Telefon administracji 22-14— — — — = 
Tełefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 


m wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. 


Zagranicą ukończono obecnie budowę imponującego gmachu nowej szkoły średniej. Gmach ten jest zbudowany special 
nie według zasad daltońskiego planu na-uczania. Miast klas z ławkami znajdują się tam wielkie sale laboratoryjne ze 
stołami i krzesłami. Kiedyż doczekamy się takiej szkoły w Łodzi? 

EAA CEZ TEZA RE ZEW ADN TE T TT ZOP E ARE | I TRZE TU PTZ NO GI ZD 


ARYSTYDES BRIAND, francuski pre- 
zes ministrów, ma wygłosić na dzisiej- 
szem posiedzeniu w Hadze wielką mowę 
odnośnie sprawy ewakuacji Nadrenii. 
Mowa ta oczekiwana jest z wielkiem za 
intęresowaniem, zwłaszcza przez koła 
dyplomatyczne polskie. 


Wielką sensację w Europie wywołała wiadomość o małżeństwie władcy miuja 
turówego księstwa Lichtenstein. Książę małżonek liczy bowiem lat 75 podczas 
gdy jego małżonka ma dopiero 34 wiosny, Na zdjęciu naszem widzimy parę 
małżeńską w towarzystwie biskupa z Chut, który pobłogosławił ich zwjązek. 


CEEE 423 PROZAK KZ E O CE AO ZZROWRIEC I TATU FEBE BT PHA ORO RA 


EDARRA WKK 


Głównodowodzącym sowieckich si 

zbrojnych na pograniczu sowieckiem, 

które gotowe są rozpocząć ponowne 

działania wojenne z Chinami. mianowa- 

ny został generał sowiecki GALEN, 

byłv doradca wojskowy przy chińskim 
rządzie narodowym, 


We wszystkich krajach odbywają się obecnie przygotowania do wielkich za- 

wodów hydroplanów o puhar Schnejdra. Szczególnie angielska eskadra wojen- 

na szykuje się energicznie do zawodów, mając nadzieję zdobycia w locie pierw 

szego miejsca. Na zdięciu naszem widzimy ćwiczenia hydroplanów angjel- 
skich w So uthampton. 

E EE AIS OE O ERSO WIDEO APW CZE SAAD 


Dyżury cazpielc. 


izi Dziś w nocy dyżurują apteki; L. Pawłow- 

Posęł polski w Peru k Rewizja Sank adi Ed 300), RE (ad 
w komunistycznym banku wna 5), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J. 

= ; Sitkiewicza (Kopernika 26), A. Charemzy (Po- 

wręczył sty STEN paryskim morska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 10) (b) 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważuie unik- 
niesz NKalectwa i śmierci. 


telnarące Paryż, 17 sierpnia 


Lima, 17 sierpnia Władze śledcze prowadzą w dalszym 

Poseł polski Władysław Mazurkie-|ciągu bez żadnych incydentów rewizje 

wicz wręczył swe listy uwierzyielniają-=;,w komunistycznym banku robotniczo- 

ce prezydentowi Peru. włościańskim mimo protestów admini- 
stratorów. 


© głoszeni ą: ZWYCZAJNIE 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

` W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej 


Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
zł 120. poszuk, pracy 10 groszy. 


Godziny przyjęć redakcji 0—. 
po poł. Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się 


W drukarni „Republiki“ sp. z ogr. odp., Piotrkowska 49 į 64. Redaktor odpow. Jan Grobelniak 
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Panna Emilia 
bywającei podróż naokoło świata. 


5 


Sodczas ośłaszania wyroku Śmierci| 


ERESCENTRYCZN 


VANDERVELD, s suęut jw oc ckozedycjź zutomob.lowej, od- 
Dzielna automobilistka jest belziiką. 


podsądni i publiczność... wili się ze śmniechiu 
"Na północy Rodezji (Afryka południo nia miejscowego komisarza angielskiego. 


wą) w największej gęstwinie podzwrotmi | podsądni bywali aa iige na 

kowego lasu zainscenizowali anglicy „pro zaraz po odczyłaniu a 

tubylcami z 
o morder- strować tubylsom całą procedurę sądo- 


ces pokazowy” nad wielu 
których trzej byli oskarżeni 


śmierc 
tu oskarżenia. 


Tym razem anglicy chcieli zademon- 


stwo i ludożerstwo, inni o uprawianie za | wą angielskiego prawodawstwa. 


bronionych praktyk czarodziejskich. 
Między uskarżonymi znajdowała 


nie bylejaka figura, b... pierwszy minister 


plemienia „barotse”, Mesambella. 
Zazwyczaj dotychczas 


dowa w podobnych prozesach odznacz: - 
ła się uproszczonym trybem postepowe - 
sio — miannwiiie, na mAcv YOZdOCZACG/E- 


Sędzia główny na kolonje angielskie w 


się | Afryce, Logham, przyleciał aeroplanem 


do miasta Banlowajlow stamtąd udał się 
w podróż kilku tygodniową na rzece Zam 


procedura są- | Lezi, płynąc łodzią. Podróż trwała około 


4 tygodni i wreszcie, przedzierając S% 
uru.2 gaszcze leśne, sędzia dotarł do wio 
Lski murzyńskiej, w xtórej popełnione o- 


ILUSTROWANY DODATEK TYGODNIOWY 


U WWIECZORNEGO 


Aktorka rzymska Etza MERTINI pusava maicgo tygryska, który jej zastępuje 
i ; „„salonowe go pieska. 
pz z, i EE E a = gp A E S A 


Sad w dżungiacie 


stały wymienione przestępstwa. Rozpra- 

wa sądowa odbywała się pod wielkiem, 

wiekowem cienistem drzewem, sędziowie 

angielscy, mimo tropikalnego upału, byli 

| Pa w tradycyjne togi i białe peru 
L 

Coprawda ten widok niezwykły wy- 
warł ogromne wrażenie na tubyłcach, 
którzy zresztą uważali, że... anglicy przy 
byli jedynie po to, aby rozweselić niez- 
wykłem przedstawieniem całą okolicę, 

Podczas przewodu sądowego wybu- 
chał raz po rąz niepowstrzymany śmiech 
wśród licznego zudytorjum, a najbardziej 
śmieli się pedsądni. 

Szczególną wesołość wywołało prze- 
słuchiwanie świadków, zwyczaj nieznacy 
w sądach miejscowych. 

Kiedy przewodniczący, zgodnie 
zwyczajem, ogłaszając wyrok 


ze 


włożył na białą perukę czarną czapecz- 
kę, obecni, wraz z podsądnymi, wili się 
ze śmiechu na ziemi... 

Kiedy nadeszła chwila wykonywania 
wyroku, zdumieni tybulcy zrozumieli, że 
wszystko to było na serio... 

Sędziowie musieli długo  H'maczye, 
że nie były to bynajmniej żarty... 

Z MUSU. 


Gancegal zrasił plajtę, Mimo to jedzie 
nada] fierwszą klasa. kę 

Jeden zę znajomych 
poziadu Łódź «== Warszawa: 

— Widzę, że pan w dalszym ciagu ie- 


DZA są 


ZŁE r TTA 


j dzie pierwszą klasą? — dziwi się: 


~— Niestety, nie możę inaczej — od- 
part Gańcegal, — W trzeciej klasta 


śmierci, | mógłbym spotkać swych wierzycieli 


ILUSTROWANY DODATEK „EXPRESSU WIECZORNEGO* 


Zawrotna Karjera polskiej tancerki 


naa ESEE 


Marysia Wilczyńska, znana również w Łodzi, 
wyszła zamąż za miljonera argentyńskiego 


Porzuciła męża wraz z jego bogactwami i 


Przed kilku miesiącami dobry Pan 
Bóg zesłał pismom w Buenos-Aires pi- 
kantną sensację: 

uciekła 0d męża Sok słynnego miljo- 


potrawy przygotowywał na jachcie 
kucharz, który przedtem służył u pre- 
.  zydenta Wilsona i Coolidge'a, 
pozatem nowożeńcy zabrali ze sobą ar> 
tystów, dekłamatorów, skrzypka - wir- 

tuoza, chór cygański, fotografa 

ì nawet poetę, 

który codziennie ha rozkaz argentyń- 
skiego Krezusa komponował wiersze 
na temat cudów przyrody, widzianej 7 
jachtu. i na cześć niezrów nanei urody 
jego właścicielki. 

W dzień ślubu małżonek podarował 
swej młodej żonie niebywały djadem, 
który” śwprawiłby , „w:zachwyt najbar- 
dziej rozpieszczone * kobiety oraz dwa 
auta na wyłączny: dż Marysi, a na 
dodatek wypisał | dej , H 
czek na miljon peso S 1 pół miliona 

dolarów, 
przeznaczając tę sumę ma'jej drobiie 
wydatki. Po uczcie weselnej Molacu 
polecił jednemu z najznakomitszych ar-. 
chitektów budowę 
marmurowego pałac - 
na jednym z placów w centrum miasta. 
Pałac ten miał być również podarim- 
kiem ślubnym. 
I zączęło się tak ZWANE rodzinne 
szezęście. Właśnie „tak zwane” tylko: 
On głupiał coraz bardziej, zamawiał 


argentyńskiego Pockefelieza: właści- | 
ciela niezmierzonych plantacyj i kopalń 
założyciela licznych banków itd.. Po- 
nieważ żona argentyńskiego Kreznsa 
nie należała do istot zbyt odważnych, 
przeto. nie zdecydowała się uciec sarna 
zabrała ze sobą młodego pianistę z lu- 
ksusowego baru. 
Uciekinierką jest 
DAWNA POLSKA TANCERKA, KTÓ: 
RA WYSTĘPOWAŁA RÓWNIEŻ W 
ŁODZI POD RÓŻNEMI PSEUDONI- 
MAMI, LECZ KTÓREJ WŁAŚCIWE 
IMIĘ I NAZWISKO BRZMI — MARY- 
SIA WILCZYŃSKA. 


Królewski ślub 


Podczas występów w jednym z ba- 
rów w Buenos - Aires Marysia zwrós 
ciła na siebie uwagę w ymienionego wy 
Żej Krezusa, który miał już wówczas 
przeszło pięćdziesiątkę. Krezus argen 
tyński, Huljo Monaco (tak brzmiało je- 
go nazwisko) miał już w sprawach ero 
tycznych ustalony plan działania, opar 
ty na długoletniem doświadczeniu. 
Przywołał właściciela barn, wskazał 
mu tancerkę i po kilku minutach Maryr 
sia siedziala już przy jego stoliku. Po- 
tem pojechała do innego lokalu. 30 
acz argentyński „miękł* coraz bar- 
dziej, a gdy jnż zabrakło mu sił, by 
oprzeć się poktsie, wyciągnął Cze kową 

książeczkę” i zapytał jaką sunić mą z4* 
pisać na czeku za jedną noc. 

Zawsze "postępował w ten sposób 
był to niezawodny środek: Tym razem 
strategja iero okazała się bezużyteczrfa. 
Tancerka kiwnęła przecząco głową i 
pogrążyła się w zadumie. Bogacz wy- 
pisał na czeku sumę 

5.000 peso 

(peso wynosi mniej więcej pół dolara) 
i pokazął czek tancerce, która znowu 
skinęła przecząco głową i zamyśliła się 
głęboko, jakgdyby sprawa czeków, pie 
niędzy i tego całego kramu oddalona 
była od niej o dziesiątki mil. Wówczas 
bogacz podwoił stawkę. Znowu prze- 
szło bez wrażenia. Znowu podwoił i 
mnożył tę cyfrę tak długo dopóki 

nie powiększył jej sześciokrotnie. 

— Nie.. — westchnęła Marysia tak 
głęboko, że bogacz poczuł sie wobec 
niej winnym. 

— Proszę pana.. — odezwała się ha 
gle, przeszywając go błyskawicami 
swych czarnych oczu. — Czy pan nie 
rozumie, że pań krzywdzi głęboko ucz- 
ciwą kobietę ?.. 

Bogacz poczuł się zdruzgotanym do- 
szczętnie i żeby zatuszować winę 
poprosił natychmidst o rękę tancerki. 

Tancerka spojrzała na jego połysku- 
jącą łysinę, na jego gruby, czerwony 
nos, na poduszki pod oczyma i 
na znak zgody wyciągnęła rękę, która 

bogacz obsypał namiętnemi pocałun- 
kami, 

Ślub odbył „się w zamiejskiej willi 
łysego bogacza z taką pompą, że akcie 
jego banku następnego dnia podskoczy- 
ły o kilka pmiktów. Szampan przywie- 
ziono z Szampanii. owoce z Florydy, a 
kwiaty z najsłynniejszych ogrodów ar- 
oentyńskich, Pisma podawały fantasty- 
czne iłości wypitego wina i ziedzonych 
potraw, jakich nie powstydziłby się nai 
większy smakosz Lukullus. 


m POMOCE. — 


t Duch Tut: 
nad tym, 
SZCZAŃKI * łelesne, Spotzywa 
Luksorze i nad tym, który te szczątki 
prześwietlił tak nowoczesnemi promieniu 
mi X, dwa razy znówu W ciągu krótkiego 
czasu zamaniłestował s swoje oburzenie” Z 
powodu” natręctwa: tych, którzy nie pa. 
trafili uczcić +wielkiego. majestatu śmier- 
ci l tajemnicy świętej ¿rainy cieniów, 
cieniów. 

Stało sę to poraz pierwszy w dniu 13 
marca r.b, w pracowni paryskiego rzeź- 
biarza Foit na posiedzeniu spirytystycz- 
nem z udziałem serbskiego medjum naz- 
wiskiem Jóvitsz. 


Podczas tego 
ducha znanego finansisty i  ekono- 
misty Rachin'a, który z całą gotowością 
wygłosił szereg prognostyków odnośnie 
wielkiej polityki i przyszłości Europy. 
Następnie, ponieważ w pracowni znajdo 
wało się wiele prac jej właściciela opar- 
tych na sztuce egipskiej, zebrani wpadli 
i pomysł wywołania ducha Tutankhamo 


ZL E 


"Mimó, iż duch Rachin'a ostrzegał prze 


zlekceważyło to ostrzeżenie wielkiego | 
ekonomisty i nieostrożność ta doprowa- 
dziła dg następującego zajścia. 

Zaledwie duch króla Egiptu dał znać 
o swojej obecności, z brzękiem głośnym 
pękła wielka szyba w pracowni, medjum 
jeto krzyczeć i powstał jakiś nieopisany 
i niezrozumiały tumult w pogrążonej w 
ciemności pracowni. 

Zapałono więc coprędzej światło t 
dwaj słynni bokserzy, którzy znajdowalt 
się w charakterze uczestników tego sean 
su, zaledwie zdołali opanować rzucają- 
cego się jak w ataku szałeństwa Serba. 

Pracownia została kompletnie zdemv 
lowana: rozbitę na kawałka. posągi leżały 
na podłodze pozrzucane ze ściań i postu- 
mentów, Ale dziwnym i niewytłumaczo- 
nym trafem ucierpiały tylko dzieła o cha 
rakterze egipskim, podczas, gdy. inne po- 
zostały nienaruszonemi. 

Jednocześnie zauważono niezwykle 
zagodkowy fakt; oto jedna z rzeźb, przed 
którą dyrygował stawiająca głowę kobiecą, miała na twa- 
specjalnie zaangażowany  kapęlmistrz | rzy ślądy krwi, jak gdyby pochodzące ze 

nowojorskiej opery Metropolitan, spływających z jej oczu krwawych féz. 


Nowożeńcy odbyli “poślubną” podróż 
wzdłuż brzegów Ameryki na wlas- 
nym iachcie, zakupionym swego czasu 
u spoczywaijącego już dzś w grobie 
księcia Henryka Pruskiegó, pfzyczem 


na jachcie tym była własna orkiestra, 


z Paryża, bez wymówek: «płacił bajoń- 
skie sumy za. dej. rachunki, a ona, gdy 
została z nim sama - na -sam ( co pa- 
wiasem mówiąc zdarzało się bardzo 
rzadko). patrzała jakimś błędnym wzro- 


| kiem na jego. błyszczącą łysinę. czerwo 


| 


dla niej coraz ta nowe perły i brylanty! 
DESNE EEEN EEA 


zemsta HSutódGGówióna * 


Itiedjum w ataki furji. — Omai. bokserzy. śmieszą 
 Firivae Łzy MATNEEEOWEE PLA 
„Hamat, autoreffama. opty YA E 
w konmwulsjasfa. mENEOpS przębiiw Gbżejm 
ignja mod; ńiesyty zemsty, Ani wodki tyś witým wzglę- 
Ho, pierwszy zaniepokoił j jego | dzie analiza chemiczna, stwierdziła; 


aace! w poko sladyte zawierają w: sobe krew duszą: 
ju od tysiącleci we wnętrzu piramidy w | 


seansu wywołano | NA. 


ciw temu przedsięwzięciu, towarzystwo : 


) 


nnn i 


ny nos i „poduszki pod oczyma — a my- 
šli unosiły ją daleko — a może rawet 
niezbyt daleko — bo tylko 

do luksusowego baru, gdzie grał jel 
skrzypek, młody muzyk, który posta- 
© > nowił zdobyć sławę. 

n= Zwyciężę. albo umrę! — rzekł do| 
niej pewnego razu i spojrzał, nania tar 
im wzrokiem, że nie _ miała już żadz 


cięży! 
l zwyciężył. "Nareszcie - zamiast sła- 
wy zdobył” Marysię Wilezyńska, * tan- 


watela Argentyny. 

Argentyński Krezus został sam. Ga- 
ła siora detektywów zaoilarowaja mu 
swe uslugi, obowiązując się odnaleźć | 
uciekinierke b sprowadzić ią: do Bue- 
nos = Aires, lecz 
on uznał się za AA E N w a 
z biednym, kawiarniasnym skrzypkiem 

i opuścił pole bitwy.. 

*Marmurowyy pałac, który w między 

zasle. zostal wykóficzody I który Du- 


ry 
dził tyle WRA ZO ANO W ŚCIANIU AYspomnień, bo. 


edinn 


ze 


rozmaitsz raf 
isig go Ww 
ata się zwykłego Rawału'c 
 posądzali rzeźbiarza: o «chęć! zarekląmo: 
wania się w. ten niezwykły. sposób, . Inm 
| wreszcie uważali, że strach przed duchem 
‘Autankhamona aki" ogarnął uczestników 
seansu, udzi elił się, drogą „suśgestji med- 
jum i doprowadził je da ataku furji. 
Wyjaśnienia te narązie jako tako za- 
dowoliły spirytystyczne koła interesują- 
ce się tym RZA występem Farao- 


Gdy otb w dh: 20 czerwca odbyło się 
spirytystyczne posiedzenie u paryskiego 
malarza, Andrzeja Mahon, na posiedze- 
niu tem znowu wywołano lekkomyślnie 
ducha tak mściwego króla. Pobudki tego 
czynu były do pewnego stopnia analogt- 
czne do tych, jakie powodowały uczestnł 
kami seansu w Pradze, — 

Malarz Mahon powrócił był w tym 
czasie z podróży po Egipcie i plon jej w 
postaci kilku obrazów z krainy  Farao- 
nów był rozwieszony na ścianach atelier. 

Posiedzenie tym razem odbywało się 
przy pełnem świetle. Medjum w osobie 
pewnej 23-letniej panny wprowadzone zo 
stało w trans i przystąpiono do wezwa. 
nia ducha Tutanhamona. 

I wówczas, jak gdyby od nagłego po- 
wiewu wichru zagasły wszystkie elektry 
czne lampy, kilka krzeseł padło na podło: 
ge i rozległ się jak gdyby huk jakiejś deto 
nacji, 

Spróbowano zapalić światło, ale slam 
remno, wówczas przy blasku. zapalone 
świecy zobaczono medum leżące bez przy 
tomności na podłodze z członkami sktęco 
nemi w konwulsyjnym skurczu. 

"Dwa obrazy zostały zerwane ze Ścia- 
ny, a w trzecim przedstawiającym m pira- 
midę Cheopsa tkwił kuchenny nóż. Nóz 
ten bezwarunkowo nie znajdował sie w 


pokoju przed rozpoczęciem seansu, ą po- 


nieważ jedyne drzwi prowadzące tlo pra- 
cowni zamknięte były. na klucz, obera 


ność tego noża przedstawia ńiewytłume- 


czoną zagadkę. 


Spirytyści nazywaja podobne zjawis-: 4krzypk 


ko aport- fenomenem. 


k 
5 "wątpliwości: of napewno zwy” 


cerkę polską, żonę najbogatszego oby- 


Cały teñ wypadek wywołał w swoim. 
czasie aiezwykłe zaciekawienie i imóc haj | 
ch komęntar „starających 
tłumaczyć, Niektori y dopatry-. 
zy żartu, ina? 


uciekła z biednym skrzypkiem kawiarnianym 


gacz argentyński przeznaczył na pry- 
tutek dla rachitycznych dzieci, 


Przeszłość argentyń- 
skiego Krezusa 


W związku z ucieczką młodej mał- 


żonki, prasa argentyńska | hiszpańska 
bardzo wiele miejsca poświęca niesz- 
częśliwemu bogaczowi ij karierze. 


Takie fantastyczne życiorysy możliwe 
są tylko w Ameryce. 

Huljo Monaco „pochodzi z hiszpań- 
skiego. miasta = Saragossy.. Przed dwu 
dziestu pięciu laty Monaco jako 25-letni 
młodzian przywędrował do Buenos- 
Aires, gdzie kupił za ostatnie grosze 
trochę igieł, nici, obrazki święte, amu- 
lety, groszowe książeczki treści religij- 
nej i z całym tym kramem w koszyku 
jeździł: od miasteczka do miasteczka, 
od wsi do wsi. 

Interes poszedł dobrze i po pewnym 
czasie Monaco miał odłożone 1000 do- 
larów, Pieniądze te również wciągnął 
do interesu. Handel szedł tak świetnie, 
że Monaco nie mógł już sobie sam dać 
rady i najpierw przyjął iednego pomoc 
nika potem drugiego. Po upływie roku 
miał już własne biuro i sztab pracowni- 
ków. Skupywał hurtem starą galante- 
rię, którą następnie sprzedawał na pro- 


„| wincji. Na krótko“ przed wybuchem woj 


ny Monaco był już bogaczem. Kupił so- 
bie większe gospodarstwo wiejskie i po- 
czął wyrabiać mleczne produkty. 

Lecz w temi miejscu powinęła mu 
się noga. Rząd wydał dekret o wywła* 
szczenin ziemi i Monaco musiał oddać 
fęrmię za smits suie 600 peso, pod- 
SAB gdy, ta, ziemia.warta była tonaj- 
mniej 100 razy tyle. 

Monaco stał się niemal 

'żebarkiem. 
Trzeba było zacząć od początku. Tym 
razem Monaco. poszedł inną drogą —- 
smniej uczciwą. Wszedł w kontakt z 
pewnym wyższym urzędnikiem z mi- 
mtisterstwa rolnictwa, z którym zawarł 
umöwe na równy podział zysków, 

I Monaco zabrał się do pracy. 

Załaszał się do bogatego farmera 1 
niby to w tajemnicy uprzedzał, że zie- 
mia jego wkrótce zostanie w ywłasz- 
czona. Farmer nie chciał wierzyć i 
sprawdza! w ministerstwie, Sprawy te 
załatwiał wspólnik Monaca i oczywi- 
ście zapewniał farmera, że ziemia zo- 
stanie mu odebrana, Wówczas Monaco 
zjawiał się powtórnie i ofiarował mu 
dwa. razy tyle, ile dawał rząd, tłuma- 
cząc, że on ma stosunki i że jemu ziemi 
'nie zabiorą. 

Te same machinacie przeprowadzał 
z innymi farmerami i w ten sposób tia- 
był za bezcen ogromne obszary ziemi, 


które dały mu po trzech latach 5 mil- 
jonów peso zysku. 
Urzędnik ministerstwa, zyskawszy 


tównież tyle pieniędzy, porzncił posa- 
dę i uciekł za granicę, albowićm po' pe 
wnym czasie machinacje te wyszły na 
jaw i sprawą tą zajęła się prokuratura. 

W Europie lub w Północnej Ameryce 
Monaco dawno siedziałby iuż w wię- 
zieniu, lecz 

w Argentynie człowiek, posiadający 

'gotówę, kpi sobie z sadów. 

Dla zamydlenia oczu wytoczono mu pro 
ces, lecz sprawa dotychczas się nie od- 


była i niędy się nie odbędzie... 
Obecnie Monaco ma w swym ma- 
iątku 150 milionów dolarów. Jest oi: 


właścicielem wielkiego banku w Argen 
tynie, członkiem zarządu wielu: przed- 
siębiorstw finansowych 1 przemysło- 
wych, posiadaczem linji kolejowej dłu- 
gości 240 kilometrów, niezliczonej ilości 
plantacyj, kopalń, hut, okrętów Tt d. 
A rozpoczął od nitek i igieł! 

I całe swe bogactwo złożył u stóp 
„olskicj taucerki, która zadowoliła się 
tylko podarowanym czekiem na pół 
jphuiona dolarów i uciekła ź młodym 
dem z luksusowego baru argen- 
fvńskiezo 


N, 


— FP 
. 


ŁADNA PERSPEKTYWA. 


— Jak się panu podoba moia córka?.. 

— Jest nazbyt szczupła... 

— To nie szkodzi... W jei wieku wy- 
głądałam tak Samo... 


Sieroty z Ciechanowa 


Gancegal jest wojażerem od dziesię- 
at lat. Przed dziesięciu laty pierwszą 
swą podróż odbył do Ciechanowa. 

Na.jednej z uliczek Ciechanowa Gan. 
cegal ujrzał pochód dzieci z domu sierot. 
Wszystkie nosiły jednakowe fartuszki ł 
czapeczki. 

— Cóż tọ jest? — zapytał Gancegal. 

— Sieroty z Ciechanowa. 

Gancegal przyjął to do wiadomości. 

Po upływie pięciu lat Gancegal ziowu 
przyjechał do Ciechanowa i natknął się 
na pochód dzieci, 

— Cóż to jest? — zapytał 

— Sieróty z Ciechanowa, 

Gancegal zdzwił się, nic jednak nie 
odparł i wyjechał. 

Wczoraj spotkałem go znowu w Cie- 
chanowie. Po pięciu latach. Szedł włas. 
nie z dworca, Ulicą przechodziły sieroty 
z Ciechanowa. | 

Gancega! zatrzymał się, Przygląda stę 
pochodowi i otwiera szeroko oczy. 

— Cóż to jest? — pyta zdumiony. 

— Sieroty z Ciechanowa.. i 

— Na litość Boską — dziwi się. Geüce 
gal —czy te dzieci wcale nie rosna? s, 


Morderstwo 


Na Ciemnej ulicy popełniono morder: 
stwo w mieszkaniu państwa Gancegal. 

Ciocia Estera została przebita nożen: 
kuchennym. 

— Morderstwo rabunkowe —:zawyro 
kowała policja. , 

Ale nic nie zrabowano. 

— Zemsta! — zadecydowała policja 
po dwóch tygodniach. 

Ale ciocia Estera nie miała wrogów. 

— Morderstwo na tle seksualnem! 

Ale ciocia Estera wcale nie była po- 
nętna. 

Po dwóch miesiicACh zaaresztowago 
Gancegalów, gdyż przekonano się, że cio 
cia Estera posiadała mająteczek, którego 
jedynymi spadkobiercami byli Was seĄ 
lowie. 

Po upływie sześciu tygodni wadi je 
dnak na jaw, że majątek ten wcale nie 
należał do cioci Estery i że Gencegalo- 
wie dobrze o tem wiedzieli. 

Przy wypuszczeniu na wolność zapy- 
tano Gancegala: 

— Czy ma pan na kogoś podejrzenie? 

— Podejrzenie?.., Ja wiem kto to 
zrobił! e 

— Pan wie?,.. 

— Przecież byliśmy przy tem! 

- — Więc któż ją zabił? 
— Nasza służąca... 
-~ — Dlaczego pan tego odrazu nie po- 
wiedział? 

— Niezłe pytanie.. Czy pan przypisz 
cza że w dzisiejszych czasach łatwo jest 
dostać nową służącą ?.. ` 


ODODODPOOOOCOGODOCOGOCOODGOCOCO 
ON TEŻ BIEGAŁ.. 


NC: 


HZZ p 
© r 


a 
Ń Lód ` 
Kd WB" we 


e u f: TA 


DŻ 


zam” 


„~ IEUSTROWANY | PORE 


Z 00 0 NA OO 1000 eeens teeren 


HUMOR i SATYRA 


EXPRESSU WIECZORNEGO?. 


R — mm 


| Dobry oiciec i małżonek 
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— sacrer. pańskie córki nie wy chodzą za maż ?,, 


— One nie chcą się rozłączyć z matką. 


— Więc co pan zrobi... 


— Trudno... Pozwole im zabrać ją ze sobą... 


Piotrkowska ulica 


Pysznisz się, iak kokota odświętnie odziana, 
Zgarniająca. spojrzenia mężczyzn, jak. pieniądze: 
Bo wiesz, żeś jedynaczka Łodzi wytmtuskana, 
Której ludzie wybacza’ najstraszniejs ze żądze. 


Gdy przyjeżdżają wielcy ludzie z zagranicy i 
To zanim jeszcze zrobią im jakąś owauję 
Najpierw ich po Piotrkowskiej prowadzą ulicy - 


A potem pokazują ims. kanalizację... 


Niech się nawet sensacja jakaś wielka zaAczy, 
Morderstwe, samobóżstwo, lub. coś podobnego — 
Na Ciemnej, Kątnej, Pustej nikt nie zaważy, 
A na Piotrkowskiej, ho, hoty To już co innego 1.. 


Ach, jak cię nienawidza te baczne uliczki: Tai 
Za to, że będziesz miata jezdhiie astattó wa, ” e. 8 


Gdy dla nich jest- przebojem piosenka 


„Bubliczki:” 


Dla ciebie iest już ona piosnka podwórzową,.. ^ A 
Niedługo jednak będzie trwać twe panowanie. ` 


| EBS Piotrkqwskit 
| «Taki iak-pe' bubł 


e 


Letnie pogawedti. 


Za tysiąc lat Jub może nawet jeszcze wcześniej '* 
iiey slad fydko żostanie > 
zkach aM podwórzowej. pieśni RTT 


j 
BATTE rem M me 


olski. 


Co io jest | pemsionać?.. 


(Pouriopowe mwapzEmuzŚlczinich ME EEEE 
karafki z ciepla woda, 


zepsutego 


palefonm, RkRoloig ñ t. dp. 


~ Pensionat jest to instytucja. w której 
nie dają jeść i biorą ,zA to pieniądze. | 
W każdymi pensjonacie stoi na- stole na] 
werandzie karafka z ciepłą wodą do- pi- 
cia i dwie używane szklanki: Pozatem 
Są gry towarzyskie: bąk, warcaby, ska- 
kanka i loteryjka. Patefon jest zawsze 
zepsuty. Pianino niecgyahe Radjo Wy- 
szło”. i 

W każdym pensjomacie jest towarzy- 
stwo, Jeżeli towarzystwa niema to mówi- 
my, że jest nudno, | jeżeli towarzystwo 
jest, to mówimy, że to „hołota. Mądre, 
wesołe i arystokratyczne towarzystwo | 
jest -zawsze w sąsiednim pensionacie. 


Towarzystwo jskłada się z. panów i 
pań. Dzieci przychodzą dopiero później 
po- pewnym, określonym przez ginekolo- 
gów czasie. | $ 

W każdym pensjonacie pr ócz: zepsu- 
tego patefonu, wściekłego psa, brzydkich 
pogód i „hołoty” są jeszcze plotki. Plot- 
ki są zresztą wszędzie, „gdzie tylko są 
kobiety. Stąd łatwo «wywnioskować, że 
jedynem miejscem, gdzie plotek niema. 
jest skromne ustronie A KME 
„Dla panów*., ; ) 

w. każdvm pensjonacie jest jeden 
gość, który rozwesela całe towarzystwo. 
Wesołek pensjonatowy ma różne, ory- 
ginalne pomysły: jednemu podkłada na 
noc pod prześcieradło surowe jajka, dru- 
giemu miskę z pomyjami, trzeciemu 
wsypie piasek do talerza z zupą, czwar- 
tego wyrżnie w pysk, a wszy stko to czy- 
‘ni "kul rozweseleniu gości, wśród których 
jest bardzo lubiany, bo jest taki „SZałe- 
nie wesoły”. 

W każdym pensionacie nastaję taka 
chwiła, gdy goście nie wiedzą co ze $0- 


— Patrz paw, iak ci ludzie świetnie |bą robić i wtedy wszczyna się rozmowy 


biegałą:... n 
— Ja iuż prędzej biegałem.» 
— Na. į złapano pana? 


na poważne tematy. Padają więc takie 
zdania v 


widziała pani ten ostatni film z 


pamaen, „no, ten... jak on się nazy- 


wa... zapomniałam... 


NIE ZAPOMNI. 
2%) 


- Zapomni pan o niej jak 0 innych 
kobietach... 

— Nie... O niej nie zapomnę... Musze 
zapłacić jeszcze 30 rat za futro, które 
iej podarowałem... 
ODOOOOOOCCCOCOOOOCOCOOCCOCOCEOCH 


Z OPOWIEŚCI PODRÓŻNICZYCH, 


Podróżnik po powrocie z Afryki: 

— W pustyni tom nawet przejechał Iwa- sa- 
mochodem!. 

— Jakże to się stać ; mogło? 

— Bo zamiast po prawej — bestja biegafa po 
lewej stronie równika? 


W KOSZARACH. 

— Chciałbym zobaczyć się z moim synem 

— Z której kompanji? 

— Mój syn przebywał zawsze w przyzwoitej 
kompanji i 
TAKIE CZASY. 

— Znowu się upiłeś i znowu na nogach się 
chwiejesz! 

, — Żońciu kochana. takie czasy nastały, że 
najpoważniejsze łirmy się chwieją, to co ja. 


TOWARZYSZE NIEDOLI 
Dwaj pasażerowie, siedzący w wagonie roz- 
ibawiają o przyjemnościach wielkiego miasta. 
— Wie pan — mówi jeden — mieszkam wpra 
wdzie w Łodzi, ale nie korzystam wcale z 


s 


< przyjomności, jakie daje wielkie miasto, Jeżell 


czasem wychodzę, to wracam _ jaknajprędzej, 
bo życie nocne to nie dla mnie. Gdy się zdarzy: 
że wrócę czasem później do domu to nazajutrz 


Ni rano czuję się zupełnie słaby i rozbity. 


— Znam to, znam — potakule drugi — t ja 


W szkołe 


Lekcja rachunków. Nauczyciel zwra- 
ca się do ucznia: 


É jesteni żonaty. 


— Owszem. W idziałam... Piękny film... — Paluszkiewicz, wymień mi jakaś 
— A czytała pani tę ostatnią powieść dwucyfrowa liczbę. 

Decobry... tę jak ona się nazywa... Ro... = 21. 

zapomniałam... | — A teraz przestaw te liczby ipo- 


— Owszem, czytałam... Piękna książ- 
kasz 

—- A była pani w teatrze na tej ostat- 
niej sztuce.. na.. jak ona się nazywa... 
NO: zapomniałam... 

— Owszem, byłam... Piękna sztuka... 
Kiedy będzie podwieczorek?.. 

| I poważna rozmowa ury wwa się 

| W każdym pensjonacie iest najmilej 
wieczorem. Gdy się patrzy o tej porze 
na pensjonat zbliska, wydaje się, że jest 
on pusty i niezamieszkały. Wystarczy 
jednak spojrzeć nań z lotu ptaka, by się 
przekonać ile dookoła iest par. Wszęć 
dzie pary. Ani jednej samotnej dziewicy. 
Ani jednej samotnej mężatki (choć mąż 
© tej porze charuje w Łodzi). 

Wogóle — pensjonat to wesoła rzecz. 
Tylko droga. l nie nie przybywa na wa- 
dze w pensjonacie. I człowiek się nudzi 

IW pensjonacie. I nie ma żadnych wygód. 
lí chce się już stamtąd najprędzej wydo- 
stać, I przeklina pensionat. 1 przysięga 
sobie, że iuż nigdy do pensjonatu nie po- 

jedzie. 

Ale pozatem najlepiej jest w pensjo- 
nacie: 

Ku — ku. 
REEE EENEN SEEE EEE NEE 


» 
zbóicy 

W teatrze wystawiono 
Schillera. 

Po przedstawieniu zwracam się do 
mej przyjaciółki. 

— No jak się pani podobali „Zbójcy '7 
Owszem, bardzo — odpowiada 
rozpromieniona przyjaciółka. — Szcze- 
gólnie jeden z nich... 


„Zbójców" 


wiedz ile będzie? 

Paluszkiewicz milczy. 

— Siadaj. Puszyński wymień dwucyfro 

wą liczbę. 

— 85. 

— A jeżeli cyfry przestawisz? 

Milczenie. 

Gancegal, wymień im... 

— 58. A teraz niech pan zaczyna swo 
ie sztuczki!,, 


£adni ojcowie 

Gahcegalowa była wdową i miała dwo 
je dzieci; dwuletniego chłopca i trzylet- 
nią dziewczynkę. 

Od pewnego czasu nosiła się z zamia- 
rem przechrzczenia swych dzieci, co obu 
rzało i dziwiło krewnych. 

Pewnego razu spotyka ja znajoma. 

— Pani Gancega!, co się stało? Jak 
pani mogła wpaść na taki dziki mnmvsł 
przechrzczenia dzieci? 

Na to pani Gancegal:; 

— Powiem pani całą prawdę: chcę. 
żeby wyznawały wiarę swych ojców... 


to mu każe?.. 

Wczoraj spotykam Gancegala na wi- 
i. 

ZA pan już na urlopie? pytam. 

— Nie, —- odpowiada Gancegai — 
Wybieram się właśnie do Włocjj. 

— Teraz, w sierpniu wybiera się pan 
do Włoch?.. Tam jest teraz przecież 
przeszło 40 stopni w cieniu! 

— To kto mi każe chodzić w cieniu? 
—- gdpowiada Gancegal.. 


PAT 


' 


IL 


WODA, POWIETRZE i SŁONCE!.. 


JISTROWANY DODATEK „EXPRESSU WIECZÓRNEGO*. 


U 
s| 
d 


-. Chińskie prawo rozwodowe / 


m: Chińskie prawo nie zna ustawowe- 
40 powodu, któryby uznawał skargę kó 
bięty o rozwód za słuszną. Co naiwyżeł 
wioże ona zdobyć uprawnienie co do 
rodziału „od stołu i łoża”. 


z ą s 3 A TS EE PEAN A i 
Mąż natomiast może z siedmiu po |G0 KAduŻY é), ró 


wodów żonę opuścić: 1) jeśli małżeń- 
stwo bezdzietne, 2) ieśli go żona zdra- 
dza, 3) jeśli odmawia usług jego rodzi- 
com. 4) jeśli żona iest plotkarka. „ra 


długi jezyk“, 5) jeśli jest „złodziejka”,|się z nia ożenił dla majątku, był bied- 


bo u chińczyków żona niema prawa do 


TELEGRAM 


Charakterystyczny obrazek plażowy. Zdjęcie dokonane nad Adriatykiem. 


Dalszy ciąś 
Niedąwno odwiedziłem pewnego zna- 


47 wy AE WOT 4 ©, | 


majątku iwłasneści meza. 6) jeżeli jest |-3) jeżeli w- dni ślubu żyli krowa żony, iomego. W salonie zauważyłem na stole 


zazdrosna, 7) wreszcie jeśli żota: cier* | a potem pomarli 't ona nie miałaby si 
pi na nieuleczalną chorobę. nabyta | gdzie schronić. 


przed ślubem (tutaj jest szerokie pole 
Żoną znowu może te powody Sbalie. 
w razie jeżeli: 1) przez trzy lata nosiła 


| 


żałobę po ojcu lub matce nięża, 2) maż 


nym, a majątek zdobył już jako żonaty, 


Cyklista Piotr Bek jedną ręką pod- nął przed Piotrem i wręczając mu jakiś 


niósł rower przed siebie, pokazując zeb- 
ranei wcześnie publiczności swą siłę i za- 
iął miejsce przeznaczone dlań na placu. 

Założył okulary na czapkę, tak, iż ie- 
so niebieskie oczy o spojrzeniu dziecin- 
nym i marzącym uwidoczniły się na smu- 
kłej twarzy, obleczonej iakgdybv maską 
z bronzu. 


Przybycie jego nie zrobiło wrażenia 


na publiczności, Nie należał on do przy- 


puszczalnych zwycięzców. W wyścigach 
brał tylko udział w tym celu, aby pomóc 
kolegom, którym ułatwiał zdobycie na- 
grody. l 

Piotr należał do rzędu tych ludzi, któ 
rzy nie mieli buinei przeszłości i którzy 
niczego się w przyszłości nie spodziewali, 

Ten wyścig miał dla Piotra specjalny 
urok: cel był wyznaczony w jego ro- 
dzinnem mieście, gdzie oczekiwała go 
stęskniona żona. Oni się tak ogromnie ko- 
chali! Gdy przyjedzie, wpadnie mu w ra- 
miona, nie zwracając uwagi na jego Wy- 
glad, na zakurzone obuwie i brudną 
twarz. 

Czyż można marzyć 
przyjęciu?... 

Piotr z ironicznym uśmieszkiem ob- 
sgrwował swych zdenerwowanych kole- 
gów. Niepokój był mu obcy. Fiegmatycz- 
nie czekał na sygnal rozpoczęcia wyści- 
gów. 

Wtem uirzał Borzęckiego, komendan- 
ta wyścigu. Borzęcki podążał ku niemu 
szybkim krokiem, trzymając w ręku ją- 
kiś papier. 

Piotr przyglądał mu się spokojnie 
uje przeczuwając nic złego. Borzęcki sta- 


o piękniejszem 


zwitek, rzekł: AS 
--— pelegram dla ciebie. Nadszedł jesz- 


cze wczoraj ale nie chciałem ci go dać,tz gardła. 


wiedziałem bowiem. że mi uciekniesz” i 


cały wyścig zostawisz ną łaskę losu.|byłbym już dziś przy Jance.. Nie miał 
Droga twoja prowadzi cię teraz tam, | prawa postąpić ze mą w ten sposób. 


gdzie cię wzywają. Przypuszczam, - że 


ną twym rowerze przybędziesz wcześ- | WIĆ szybkością. Jechać, jechać coraz pre- | przód. 


niej niż pociągiem. ji 


Piotr mechanicznie otworzył telegram |cież ma zawieźć go do Janki!... 


i zasłonił ręką oczy. Litery skakały mu 


„pewien miesięcznik, w którym były same 
dalsze ciągi różnych powieści. 

ae wszystkie dziwaczne | krzyw | = Poco pan prenumeruie to pismo? 
Czące kobietę prawa oddają ją na laskę |. zapytałem — Przecież nic w niem nie- 


|! nfefaskę mębczyżny. Obecnie te i ione] ma... Same dalsze cjagi jakichś romar- 


żąćocianć, okrutne ustawy tracą ną sile, | sw. 
wraz z projektem upadku muru chiń- Właśni Madzi ł 
skiego otwarły się bramy dla europet-|.„ o |; kóz to chądzi. — odpar 
zacji „i postep Chińska kobieta z nie- AAA IESICCZBIK EA CZYtA Naszą 
wolnicy staje się człowiekiem. służąca, która przez to nie odckodzi. bo, 
owak PA ` zawsze ją ciekawi dalszy ciąg... 


= s z-i ~ | A a S y 
__ Powoli budziła się w nim świadomość. Przyjazne nawoływania publiczności 
Zapędził się aż na główny tor, przez niko- | zubelnie na niego nie działały. Koledzy 
go jeszcze nie obsadzony. Dopiero teraż | wytężali wszystkie siły. bv go dogonić. 
poczynał rozumięć jak wielką krzywde ale w końcu zrezygnowali, widzac swa 
wyrządzono mu, oddając dziś depeszę. | hozsilność. l 
Dziki krzyk rozpaczy wyrwał mu się Piotr sam zbliżał się do celu. 
Przyjęto go niezwykle owacyjnie 
| Gdy przedarł białą wstęge, otoczył go 
i m Vogal R rozentużiazmowany 
um. Siłą zępchueli go z roweru. - 
Teraz trzeba było to wszystko napra |cił POWE i fak RES A: są 


— Gdyby- mi węzoraj oddał telegram. 


zaTiŻ REA 3 Re RTM ; : 
dzej! Nie żałówać roweru!... Przeniocą wyrywał się z rąk; które 
chciały go triumfalnit podnieść. 

- Puśćcie mnie. bo będę bił! —- krzy» 


On prze- | 


Naprężyt muskuły. do ostatnich gra- |! 


przed oczyma. Z trudem odcyfrował na- (nic. Zbaczał wprawdzie trochę z toru wy- | knął wściekły. — Nie zatrzymujcie mnie! 


stępującę słowa: 
— „Janka chora. 


) Przyjedź natych= 
miast“. i 


Jakaś czarna Ściana oddzieliła go od | Jechał tą samą drogą wraz z innymi cy- 
reszty świata. W -tej chwili sędzia pod |Klistami, ale to był tylko przypadek. 


niósł pistolet. 

— Odwagi, przyjacielu! -— 
rzęcki wsadzając 
Jedź prędko!... 


W mieście inż będziesz 


miat wiadomość o żonie! Mam nadzieję, | Janki. Do tego celu tylko dążył. Przy 


że to się dobrze skończy! 
W tej chwili padł strzał, oznaczający 
rozpoczęcie wyścigów. ; 
Piotr, naglony jakąś wewnętrzną siłą 
znalazł się w następnei chwili 
wszystkimi zawodnikami. 
Automatycznie podnosił 


za nim. 

Podobny był w tej chwili do automatu 
bez myśli i woli, które w tei chwili mogły 
mu tylko zaszkodzić. 

W mózgu jego jak na kliszy fotografi- 
cznej odbijały się ciągle te.salne wyrazy: 

— Janka chora... W mieście wiado- 
imość... Prędko... tylko prędko!..: 


t rzekł Bo- |go wcale, czy ich wyprzedził, czy teź óni | 
Piotra na rower. -= łsą przed nim. „tę 


między |wie myśl: może zaczekać na auto, które 


Ścigowego. ale cóż go to teraz mogło | Musze iść do chorej żony! 
obchodzić?.. i 


Piotr pięściami torował sobie drogę. 
Wielkie łzy. zmieszane z kurzem i 
błotem, spływały mu po twarzy. 
St) i ZORB: : Dobiegł wreszcie do domu. 
Nie regulował tempa, mie obchodziło | teka zapukał do drzwi. 
=- Janka!.. Jak się czuje Janka? — 
zapytał stojąc na progu i nie patrząc ną- 
wet kto mu drzwi otworzył. 
j Okrzyk radości: przed nim stała ieg 
Muszę tżon”. Janka — zdrowa, roześmiana... 
sz JMŻ? -- zapytała — Po wyścigu?... 
Właśnie chciałam ci wyjść na spotkanie... 
Jeszcze nie wierzył swemu szczęściu. 
„Niewyrążny bełkct wydobywał się z 


Wyścig?.. Zapomniał zupełnie o tem... 


Drżącą 


Jedynym jego celem bylo łoże chorej 


każdym poruszeniu pedału myślał: 
=- Prędko! Jeszczę prędzej! 
już bvć w domu! * 
W pewnej chwili błysnęła mi w glo- 


towarzyszy wyścigowcom, zatrzyma, 0-4. 


A i i opuszczał powiedzieć swą smutną historie i prosiójiezo gardła: 
mogi wraz z pedałami. A droga znikaja |ażeby go jaknajprędzej zawieźli do do- 


v Więc nie jestes chora”... A poe 
wvsłałać telegram.. ~ 
l AÉ cza rogi ć =- Żebyś nareszcie zdobył pierwszą 
Nie, lepiej już polegać na własnych nagrode i przekonał się ile jesteś wart, 
nogach! „W mói drogi... — odrzekł Borzecki, który 

Napewno potrafię jeszcze prędzej |... „sta! za nim. —— Wprawdzie bvl to szalony 

„I leciał na skrzydłach niepokoju. wyścig. ale ostatecznie miałem tylko 
„Wszyscy koledzy zostali poza nim. |twoje dobro na myśli. Teraz jesteś już 
już prawie nikogo nie widział. sławay!.. a Alia. 


mu. 
Ale tracić czas, tak drogi ćzas?... 


